
Mr. 145 (3345).

NIECH 2YJE RZĄD  
ROBOTNICZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

W arszaw a, SOBOTA 28 M aja 1927 r.

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do i-ej.

9BOTH1
CEMTRAltfY PPS

ORGAN

NIECH Ż Y JE
SOCJALIZM!

W A R S Z A W A ,  ul. W arecka NS 7 
R e d a k c ja  — te L  1 7 6 -7 0 .  

A d m in is tr a c j a  — t e l .  1 2 0 -1 3 . 
D r u k a r n ia  — t e ł .  1 7 3 -4 3 .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.

PR0LETARJU5ZS WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !
NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

W PRZEDEDNIU 
RADY NACZELNEJ

Od Rady Naczelnej naszej Partji nie 
wymagamy żadnych gromkich słów. 
Oczekujemy od niej oceny uczciwej 
całego położenia kraju, w szczegól­
ności oceny położenia klasy robotni­
czej. Z oceny tej wyciągnąć trzeba 
będzie wnioski, k tóre nakreślą dalsze 
drogi polskiej polityki socjalistycznej.

W niosków nie przesądzamy; uchwa­
ła najwyższej poza Kongresem —- in­
stancji partyjnej jest ze stanowiska 
zorganizowanego obozu socjalistycz­
nego decyzją ostateczną, decyzją, 
k tóra zostanie wykonana. Centralny 
Komitet W ykonawczy stanie przed 
Radą z dużym zasobem doświadczeń, t dużą ilością faktów i rezultatów  o? 
kresu, który oto zamykamy.

Czy były robione poważne próby 
rozbicia ruchu robotniczego? Poważ­
ne? Raczej nie... Trudno ustalić, kto 
popierał wydawnictwo „Solidarności 
Pracy", kto puszczał plotki o rzeko­
mych, już „bliskich" rozłamach, kto 
organizował — naprzekór wszelkim 
pojęciom o moralności — jakąś fał­
szywą „centralę" zawodową w Łodzi, 
używając nazwy urzędowej Komisji 
Centralnej związków klasowych. W 
każdymbądź razie różnorakie owe 
„wysiłki" spaliły na panewce, zawio- 

,dły najzupełniej. Socjalizm polski nie 
Wykruszył się, nie osłabł; wręcz prze­
ciwnie — dotychczasowe wybory sa­
morządowe stwierdziły Jego olbrzy­
mią moc przyciągającą i niesłabnące 
Zaufanie mas.

Kolportowana jest dzisiaj modna z 
kolei teoryjka, że nasze „zadanie 
dziejowe"—to wojna z komunizmem, 
a troskę o Państwo należy pozostawić 
demokracji mieszczańskiej, przez 0 -  
Patrzność specjalnie dla tak donio­
słych celów przeznaczonej. W alka 
z komunizmem? A któż inny ją na­
prawdę prowadzi? Policyjno - repre­
syjny punkt widzenia na te sprawy 
zbankrutował chyba ostatecznie w 
dn. 22 maja. Łaskawe wyznaczenie 
uam „frontu robotniczego", podczas, 
£dy inni mają sterować Rzecząpospo- 
litą, jest tak samo obce rzeczywisto­
ści, jak bardzo wiele pozostałych a 
zmiennych, niby kameleon, „haseł 
dnia" dzisiejszej „grupy rządzącej 
krajem". ,

Ukochany wspólny argument ende­
ków, niektórych „radykałów " i mo­
narchistów — to „kompromisowość", 
•.starczość zgrzybiała" ideologji i tak ­
tyki obozu socjalistycznego. Gdyby 
ci ludzie więcej czytali, gdyby styka- 
■i się z życiem bardziej bezpośrednio, 
jakżeby się łatwo dowiedzieli, że te 
właśnie „argum enty" zdaleka już 
Ryszką trącą, że powtarzane były 
Wielokrotnie od la t dziesiątków, nie 
Sprezen tu ją  żadnego odkrycia, żad­
nej „nowej" myśli.

Życie—a nie doktryna — rozwaliło 
ie na kawały. W e Francji, w Anglji, 
W Niemczech wyszły dawno z obie­
gu. Klasa robotnicza po wojnie ni­
gdzie nie zamyka swoich dążeń w bie­
s e m  trw aniu poza nawiasem prak­
tycznej polityki państwowej. Może

yć chwilowo odsunięta od realnego 
Wpływu. To wzmacnia napięcie opo- 
tycji, nadaje jej formy ostre, gwałto- 
Wne. Cel pozostaje jasny: proletariat 
c«ce mieć wpływ na Państwo, pra­
gnie sprawować władzę, poczuwa się

0 odpowiedzialności za kraj.
Dlatego dwudziesta z rzędu „kon- 

^fPcja" o naszej „właściwej roli" jest
tyżyciowa. Socjalizm skupia dokoła 

siebie

R A D A  N R C Z E L N f t  P .  P .  S
Dnia 29-go i 30-go maja b. r. odbędzie się w lokalu Związku Polskich 

Postów Socjalistycznych — posiedzenie Rady Naczelnej.
Początek obrad o godz. 11-ef rano.

i n _ n n ~i i ><i w  —  i i i - i i ** ^ * * ‘ »  — -  1 ‘  * ** —

C. K. W.
Dziś o godz. 4 m. 30 pp. w lokalu Z. 

PPS w Sejmie odbędzie się posiedzenie
CKW PPS.

Na porządku dziennym: 1) dokończe­

nie debaty politycznej w związku z se­
sją Rady Naczelnej i 2) sprawy bieżące.

Sekretarjat Generalny.

NASZA TAKTYKA W SAMORZĄDACH

ZERWANIE STOSUNKÓW DYPLOMATYCZNYCH 
ANGIELSK0-S0WIECKICH

*ZBA GMIN ZAAPROBOWAŁA STANOWISKO RZĄDU BALDWINA
Londyn, 27 maja. (PAT.). Izba Gmin 

przyjęła 357 głosami przeciwko 111 
wniosek konserwatystów, aprobują­
cy decyzję rządu w sprawie zerwania 
stosunków z Sowietami. Wniosek I 
bour Party, wyrażający ubolewanie 
ł  powodu zerwania stosunków z Ro­
sją oraz wypowiadający pogląd, iż

NOTA ANGLJI

Londyn, 27 maja. (AW). Ministe- 
rjum spraw zagranicznych wystoso­
wało już do rządu SSSR notę, dono­
szącą o zerwaniu przez Anglję sto­
sunków i domagającą się natychmia­
stowego wycofania całego korpusu 
dyplomatycznego i urzędniczego

nie należy wciągać kraju na drogę 
postanowień rządu, dopófki powoła­
na w tym celu komisja Izby nie zba­
da wszystkich dokumentów, znalezio­
nych w towarzystwie „Arcos" — zo­
stał odrzucony 367 głosami przeciw 
118.

DO SOWIETÓW
przedstawicielstw  politycznego i han­
dlowego SSSR z Londynu. Nota po­
zostawia przedstawicielom Sowietów 
10 dni, jako maksymalny termin li­
kwidacji przez nich swoich stosu t- 
ków w Anglji i wyjazdu z jej teryto- 
rjum.

O ile wybory samorządowe muszą 
mieć, zwłaszcza w naszych w arunkach, 
i mają też w istocie charak ter politycz­
ny, o tyle działalność praktyczna rad ­
nych socjalistycznych dotyczy w pierw ­
szym rzędzie zagadnień społeczno - go­
spodarczych.

Sądzimy, co wykazywano nieraz w  
„Robotniku", że sztuczne oddzielanie 
jednej strony życia zbiorowego od dru­
giej robi wrażenie dużej nieszczerości i 
chybia zresztą najzupełniej celu. D late­
go też wyłącznie polityczne ujmowanie 
organizacji władz samorządowych uwa­
żamy za taki sam błąd, jak próby wma­
wiania w społeczeństwo, te  istnieją na 
świecie jakieś „wyłącznie gospodarcze 
wybory powszechne.

Socjaliści idą do Rad miejskich i Ma­
gistratów  w imię określonego programu 
pracy, który ogarnia politykę podatko­
wą, inwestycyjną, oświatowo - szkolną, 
opieki społecznej, rozbudowy, samo­
dzielności wobec państwowej władzy 
nadzorczej i t. d. Stosunek nasz do po­
szczególnych ugrupowań zalety  od ich 
poglądu na te właśnie sprawy. Jeżeli 
mowa specjalnie o kwestji żydowskiej, 
odrzucamy kategorycznie wszelkie „lde-

1

NIEMCY A KONFLIKT ANGIELSK0-S0WIECKI
Stuttgart, 27 maja. (PAT.). Minister 

Spraw Zagranicznych Stresemann wy­
głosił wczoraj na posiedzeniu nowego in­
stytutu geograficznego mowę, w której 
wspomniał również o konflikcie angiel­
sko - sowieckim. Minister Stresemann

oświadczył, że nie wierzy, aby przyszło 
do wojny między Anglją a Rosją, Gdy 
dwa narody stają naprzeciw siebie, jedy- 
nem zadaniem Niemiec jest starać się 
zażegnać wojnę i narody te zbliżyć.

OSTRY TON PRASY SOWIECKIEJ
Moskwa, 27 maja. (PAT.). „Izwiestja", 

kom entując przemówienie Baldwina, wy­
głoszone we w torek w Izbie Gmin, pi­
sze: „D eklaracja Baldwina ukazała bez 
osłonek wobec całego św iata tę w stręt­
ną mieszaninę bezczelności, kłam stwa i 
hypokryzji, jaką stanowi obecna polity­
ka angielska. Nawet sam Baldwin przy­
znał, że decyzja zerwania stosunków dy­
plomatycznych z Sowietami nie pozosta­

je w żadnym związku z rezultatam i re ­
wizji w siedzibie tow arzystw a „Arcos" i 
w lokalu misji handlowej".

Dziennik oświadcza dalej, że rząd an­
gielski nie wiele się troszczył o utrzyma­
nie pokoju i że zerwanie z Sowietami 
stanowi preludjum nowej wojny i pono­
wnej interwencji, za które całkow itą od­
powiedzialność spadnie wyłącznie na 
rząd angielski.

ologje”, które chcą radnych żydów, jako 
żydów, trzymać zdała od kierowania 
wespół z innemi grupami wysiłkiem 
twórczym samorządu. Ale dla nas 
przedstawiciel kamieniczników żydow­
skich nie jest wcale bardziej „postępo­
wym" czy „dem okratycznym " od przed­
stawiciela kamieniczników polskich. 
Tak samo radnych, którzy uznają siebie 
za dem okratów  polskich, pytam y o ich 
plany w zakresie podatków  miejskich, 
rozbudowy domów robotniczych i t. p., 
nie o stopień nienawiści do endeków.

Gdyby ktoś wyciągał ze słów, napi­
sanych powyżej, wniosek, że szukamy 
porozumienia ze Związkiem Ludowo-Na­
rodowym, popełniłby bardzo brzydką 
demagogję. Na terenie całego kraju re ­
prezentujem y w Radach Miejskich po­
trzeby i dążenia klasy robotniczej oraz 
mas pracowniczych. Nie traktujem y sa­
morządu tylko, jako trybuny agitacyj­
nej. Chcemy tworzyć w życiu codzien- 
nem wszystko, co jest niezbędne dla 
świata Pracy.

Pod tym kątem  widzenia radni socja­
listyczni budują wszędzie w Polsce swo­
ją tak tykę. S. K.

PLOTKI
W obec ukazywania się w niektórych 

pismach notatek, zawierających infor­
macje o „rokowaniach", k tóre  prow a­
dzi rzekomo frakcja radnych P. P. S. w 
warszawskiej Radziej Miejskiej, uważa­
my za potrzebne stwierdzić, że posie­
dzenia frakcji dotąd nie było, żadne de­
cyzje nie zostały powzięte i żadnych

rokowań z nikim nie wszczynano.
Frakcję zwoła Egzekutyw a W . O. K. 

R., frak q a  omówi sytuację w samorzą­
dzie stolicy i ustali tak tykę  w porozu­
mieniu z miarodajnemi instancjami p ar­
tyjnemu

W szelkie wiadomości dziennikarskie 
są narazie w ytworem  bujnej wyobraźni.

ZWOŁANIE SEJMU I SENATU

--orolnych i bezrolnych na wsi. iuu- 
odzyskać i powiększyć swój głos 
Wszystkich sprawach publicznych. 

c.P2yskać może w formach demokra­
ci* Parlamentarnej. Inaczej szukaćby 
) Usiał innych dróg i sposobów dzia­
n ia .
p

tj-to ta rz a m  s ło w a - k tó rc  w ie lu  r  P0 '4 nas pisało: nie wolno monopoli- 
Polski w rękach jednej grupy 

Xya*1- Nie wolno było endekom, nie 
‘°lno tworom „w szechstanow ym ', 

Vs nikomu. Socjalizm podjął
P^niały trud przebudowy świata.

MASARYK OBRANY PONOWNIE PREZYDENTEM
CZECHOSŁOWACJI

Praga, 27 maja. (PAT.). O godz. 11 
m. 15 rozpoczęło się Zgromadzenie 
Narodowe pod przewodnictwem Ma- 
lypetra. Obecnych 273 posłów, 136 
senatorów. O g. 11.22 przystąpiono 
do głosowania; o godz. 12.11 ogłoszo­

no wynik głosowania: na 434 obec­
nych oddano 432 kartek, z czego 104 
puste. Masaryk uzyskał 274 głosów, 
komunista Sturz 54. Wybrany został 
Masaryk. Wynik wyborów przyjęto 
burzliwemi oklaskami.

Jak  nas zapewniają, sesja nadzwy­
czajna parlam entu polskiego zwołana 
będzie według wszelkiego prwdopodo- 
bieństwa w połowie czerwca. Będzie 
to zapewne sesja ostatnia. Sejm zajmie 
się sprawami, wniesionemi przez Rząd, 
dekretam i p. Prezydenta, wydanemi o- 
statnio, i walką z drożyzną, na co na- 
staw ać zamierza bezwzględnie Z. P. P.
S.

Los ustaw  samorządowych zależy od 
tego, czy Komisja Administracyjna za­
kończy ostatecznie swoje prace. Co do 
nas, sądzimy, że utrzym ywanie nadal

PO WYBORZE
Praga, 27 maja. (PAT.). W chwili ogło­

szenia wyboru prezydenta na gmachu 
parlam entu ukazała się flaga państw o­
wa, zabrzmiały salwy arm atnie, a nad 
miastem wzbiła się eskadra lotnicza. 
O godz. 12 do gmachu parlam entu nad­
jechał prezydent, poprzedzony przez 
szwadron przyboczny kawalerji. Prezy­
dent przybył w towarzystwie prem jera 
Svehli, w otw artym  powozie, zaprzężo­
nym w białe konie. W zdłuż ulic, prow a­
dzących z H radu do parlam entu, powie­
wały flagi, a za szpalerem  wojska ocze­
k iw ać  przejazdu prezydenta licznie zgro­

madzona publiczność. Po przyjeidzie do 
parlam entu prezydent złożył przysięgę 
na konstytucję, przy nieobecności kom u­
nistów, niemieokich nacjonalistów i nie­
mieckich narodowych socjalistów, którzy 
bezpośrednio po ogłoszeniu rezultatów  
wyborów, opuścili salę^wzniósłszy kilka 
demonstracyjnych okrzyków,. Po złoże­
niu przysięgi prezydent w towarzystw ie 
m inistra obrony narodowej U drżala do­
konał przeglądu kompanji honorowej, po- 
czem w raz z premjerem Svehlą, w oto­
czeniu świty, odjechał na Hrad, witany 
gorąco przez tłumy publiczności.

REKONWALESCENCJA TOW. MACD0NALDA
POTRWA JESZCZE KILKA MIESIĘCY

Londyn, 27 maja. (PAT.). Ramsay 
MacDonald uda się w przyszłym tygo. 
dniu do Lossilmouth, swej małej posia­
dłości prywatnej w Szkocji, gdzie spę­

dzi kilka miesięcy, aż do całkowitego 
powrotu do zdrowia. W czasie nieobec 
ności przywódcy Labour Party zastępo­
wać go będzie Clynes.

A "  lska pracująca — to setki tysię­
cy łcjalistycznych robotników, pra- 
cow ■ ików i chłopów.

Rada Naczelna zabierze głos imie­
niem tych setek tysięcy.

Mieczysław Niedziałkowski,

obecnego stanu samorządu w Małopol- 
sce i w województwach wschodnich, jest 
zupełną niemożliwością. Gdyby się o- 
kazało, że Sejm obecny nie zdoła przed 
nowymi wyborami zakończyć organiza­
cji samorządu, — pozostanie wyjście je­
dyne —■ rozciągnięcie w charakterze 
środka tymczasowego dekretu  Rządu 
Ludowego na te  dzielnice, k tó re  bądź 
są całkiem samorządu pozbawione, bądź 
też posiadają samorząd, oparty  o stare 
ustawy austrjackie, dziś do śmieszności 
przestarzałe.

KOMISJA CENTRALNA ZWIĄZKÓW ZAW0D.
W czoraj odbyło się posiedzenie Komi­

sji Centralnej Związków Zawodowych w 
pełnym składzie, pod przewodnictwem 
pos. tow. Szczerkowskiego.

Po przyjęciu sprawozdania, Komisja 
omówiła projekt rządowy umowy o p ra­
cę, uchwalając szereg popraw ek, które 
mają być przedłożone Rządowi.

Następnie Komisja załatw iła cały sze­
reg spraw bieżących, między innemi — 
uchwaliła podstaw y organizacyjne dla 
Rady Generalnej związków pracow ni­
ków umysłowych.

Poza innemi sprawami, Komisja posta­
nowiła zaprotestow ać przeciwko niepra­
wdziwym i stronniczym danym z ruchu 
zawodowego, ogłaszanym w oficjalnych 
wydawnictwach Min. Pracy.

W końcu, po omówieniu obecnej sytu­
acji, Komisja uchwaliła wysłać delega­
cję do Rządu, z żądaniami: zmiany mi­
nimum wolnego od podatku, przedłuże­
nia ustaw y o zasiłkach dla rezerwistów, 
powołanych na ćwiczenia wojskowe, o- 
raz — w sprawie rządowej akcji pomo­
cy dla bezrobotnych.

MONARCHIŚCI
Prasa stołeczna zajmowała się niewie­

le losem listy Nr. 27 — m onarchistycz- 
nej — przy wyborach do warszawskiej 
Rady Miejskiej. Śmieszna kompromitacja 
tej listy — uzyskała ona coś około 1.200 
głosów — ma jednak swoje znaczenie. 
Dziś „Słowo" wypiera się p. Robakow­
skiego, twórcy nieudanej imprezy, cho­
ciaż niedawno jeszcze chwaliło go i ob- 
sypywało komplementami. „Słowo idzie 
naw et dalej: podsuwa czytelnikowi myśl, 
jakoby ci, co nie brali w W arszawie u- 
dzfału w głosowaniu, byli to „po części" 
monarchiści. Jest to zwyczajna demago­

giczna blaga. U nas, w W arszawie, nikt 
w to nie uwierzy. A owo „w ypieranie 
się" p. Robaczewskiego też dziwacznie 
wygląda, jeżeli zauważyć, że oficjalna 
Organizacja Monarchistyczna kierow ała 
akcją listy Nr. 27, i do niej właśnie przy­
szli z pretensjam i chłopcy, którym  nie 
zapłacono za rozrzucanie odezw i ulo­
tek.

M onarchizm polski w ykazał całą swo­
ją beznadziejną nicość. Jako  ruch maso­
wy, nie istnieje. Pozostawmy tedy um ar­
łym grzebać w ciszy i odosobnieniu „u- 
m arłe swoje".
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KOMITET UCZCZENIA PAMIĘCI FELIKSA PERLĄ
Wczoraj w lokalu Z. P. P. S. w  Sejmie 

odbyło się pierwsze, organizacyjne ze­
branie, powołanego przez C. K. W. ko­
mitetu uczczenia pamięci Feliksa Perlą. 
Obecni byli tow. tow, Barlicki, Daszyń­
ski, Dubois, Szczerkowski i Żuławski.

Na przewodniczącego Komitetu w y­
brano tow. posła Daszyńskiego, na se­
kretarza tow. pos. Pączka, na skarbnika 
tow. St. Karpińskiego. Postanowiono 
powołać szerszy komitet, w skład któ­
rego wejść mają przedstawiciele O. K. 
R-ów, większych Związków Zawodo­

wych, pism partyjnych, T. U. R„ oraz 
specjalnie zaproszeni towarzysze. Za­
wiadomienia o zebraniu szerszego ko­
mitetu zostaną wysłane w niedługim 
czasie.

Szerszy komitet wybierze egzekuty­
wę, której iunkcje tymczasowo pełnić 
będzie powołany przez C. K. W. komi­
tet.

Wreszcie postnowiono ogłosić wezwa­
nie do organizacji robotniczych i wszy­
stkich towarzyszów, by składali pienią­
dze na fundusz uczczenia Feliksa Perlą.

DEPESZE KONDOLENCYJNE PO ZGONIE 
TOW. FELIKSA PERLĄ

Z powodu zgonu tow. Dr. Feliksa P er­
lą, ślemy w yrazy współczucia i smutku.

Za Kom itet Dzielnicowy P. P. S. we 
W rzosowie i Zarząd Zw. Rob, Przem y­
słu Chemicznego

Oddział Wrzos owo.

W yrazy głębokiego żalu i współczu­
cia, z powodu zgonu tow. Feliksa Perlą
przesyłają:

P. K. R. P. P. S. w  Radomsku, Miej­
scowa Organizacja P. P. S. w  Radom­
sku, T. U. R. w Radomsku, Rada Związ­
ków Zawodowych w Radomsku.

Głęboko wzruszeni śmiercią tow. F e­
liksa Perlą, naczelnego R edaktora  „Ro­
botnika", W ielkiego Nauczyciela i wo­
dza Socjalizmu polskiego, osieroconej 
Redakcji i Centralnem u Komitetowi 
W ykonawczemu P. P. S., Okręgowy 
Kom itet Robotniczy w  Łukowie prze­
syła w yrazy serdecznego współczucia 
i głębokiego smutku.

W alne zebranie zw. zaw. robotników 
przemysłu drzewnego i członkowie P. 
P. S. w Czarnej wsi, uczciwszy pamięć 
zmarłego wodza demokracji, tow arzy­
sza  ̂ Feliksa Perla, przesyłają wam, 
Czcigodna Towarzyszko, najszczersze 
wyrazy współczucia, przyłączając się do

tych, którzy boleją nad niepowetowaną 
stra tą . Ideały, jakie drogi nasz wódz 
wszczepił w masy, dokonały rewolucji 
ducha proletarjatu  polskiego. Robotnik 
polski przyrzeka, że będzie wykonawcą 
testam entu, jaki nam zm arły pozosta­
wił.

Macanko, Krasiński, Dzbik.

Prócz wymienionych powyżej, nade­
słane zostały kondelencje od następują­
cy osób:

W róblewskiej, Feliksa i Florentyny 
W iślickich, Leona Klimeckiego (radca 
handlowy poselstwa, zastępca Nacz. 
W ydziału Prasowego Min. Spraw Zagr.). 
Konrada Rogóyskiego, Bronisława Boh­
dana W yszyńskiego (referent wydziału 
prasy i propagandy Min. Spraw  Zagr.), 
Bronisława Perlą, Zygmunta Żelisław- 
skiego, E. Altenberg, W ilhelma R. Bau­
ma (przedstawiciel pism: „Kolnische
Zeitung", „G óteborgs Haudelstidning' 
etc), Zygmunta Limanowskiego, Tade­
usza Kończyca (R edaktor „Ekranu i 
Sceny), Konrada Libickiego (naczelnika 
wydziału prasowego Min. Spraw  aZgr.), 
dr. T. Grabowskiego (M inister pełno­
mocny, b. naczelnik wydziału prasow e­
go M. S. Z.) Redakcji „M etalow ca", A. 
M arkowskiej.

STRONNICTWO CHŁOPSKIE
Onegdaj zakończone zostały obrady 

w ładz Stronnictwa Chłopskiego. Prze­
wodniczył pos. J. Dąbski. O brady były 
poświęcone przygotowaniom do Kon­
gresu stronnictwa, k tóry  odbędzie się w 
dn. 5 i 6 czerwca.

Jak  nas informują, debaty  w ykazały 
zupełną jedność w sprawach zasadni­
czych. Stosunek do Rządu można okre­
ślić, jako krytyczny z zachowaniem swo­

body działania dla klubu poselskiego w 
każdym wypadku poszczególnym. Kry­
tyka dotyczy w pierwszym rzędzie dzia­
łalności ministrów Niezabytowskiego i 
Meysztowicza.

Projekty p. Stapińskiego co do zmia­
ny ordynacji wyborczej w kierunku o- 
kręgów t. zw. jednom andatowych (co 
wymagałoby zmiany Konstytucji) nie zna­
lazły poparcia i przestały być aktualne.

ODKRYCIE NAUKOWE W ZIEMI SANDOMIERSKIEJ
W czorajszy „Knrjer Poranny" przy­

niósł wiadomość o sensacyjnych odkry­
ciach dr. Józefa Żurowskiego w okręgu 
sandomierskim. Natrafiono głęboko pod 
ziemią na t. zw. kopczyki, rodzaj mogił 
z przed wielu stuleci. W mogiłach tych 
znajdowały się dobrze zachowane szkie­
le ty  byków i świni, pochowanych wi­
docznie na sposób religijny, bo otoczo­
nych szeregiem naczyń, ułożonych na 
wzór fresków egipskich, oznaczających 
kult starożytnego boga-byka Apisa. W y­
kopaliska dr. Żurowskiego są ogromne­
go znaczenia dla nauki. Jeżeli szczegó­
ły powyższe nie były przesadzone,—do­

wodziłyby, że starożytni Polanie, nasi 
praojcowie, wyznawali kult „świętych 
zw ierząt", kult, spokrewniony z religją 
siarożytnych Egipcjan. Pow stałaby wte- 
d} kwestja, jakiemi drogami wpływy e- 
g;pskie przenikały aż tak daleko. Inna 
możliwość polega na przypuszczeniu, że 
jakiś nieznany szczep ludzki przed Pola­
nami jeszcze zamieszkiwał dłużej czy kró 
cej niziny nadwiślańskie.

W ykopaliska dr. Żurowskiego prze­
wiezione będą do Krakowa i oddane do 
dyspozycji Akadem ji Umiejętności,

Przyr.

1 MAJA NA PROWINCJI
PIOTRKÓW.

Pochód zorganizował cię przed Radą
Związków i, nie zrażając się ulewnym desz­
czem, przeszedł ulicami miasta na plac Ko­
ściuszki

Na placu Kościuszki z balkonu przema­
wiali tow. dr. Próchnik, prezes Rady Miej­
skiej, oraz tow. Szmidt. Rezolucję C. K. W., 
przyjęto huraganem oklasków.

Grupa komunistów i komunikujących usi­
łowała na placu Kościuszki przeszkadzać 
hałasowaniem podczas przemówień, jednak­
że, po owacyjnych okrzykach zgromadzo­
nych na oześć P. P. S. i mówców, oponenci 
uspokoili się.

Pochód P. P. S. rozwiązał się przed loka­
lem Rady Związków po przemówieniu tow. 
Bobka.

Stwierdzić należy, i i  w pochodzie P. P. S. 
pozostały do końca uroczystości wszystkie 
związki, a tylko część hutników pozostała 
na placu Kościuszki, gdzie po wiecu PPS. 
przemawiał jakiś młodociany komunista.

0  godz. 6-ej wiecz., w największej sali w 
Piotrkowie odbyła się uroczysta Akademja.

Akademję rozpoczęły przemówienia: wi­
ceprezydenta tow. Hudeca, imieniem TUR. 
i tow. D-ra Próchnika.

KAMINSK-WOJCIECHÓW.
Wojciechów, znany z lat 1905 i 7, jako 

miejsce ciągłej walki z caratem obchodził 
w tym roku b. uroczyście dzień 1 Maja. 
Bardzo silna miejscowa organizacja zawodo­
wa, ze sztandarem P. P. S. na czele, ruszy­
ła w pochód, po krótkim przemówieniu tow. 
Jaazkowskiego, przez Nowy-Kamińsk do 
Starego Kamińska, gdzie na rynku przed 
kościołem skupiło się około 1500 uczestni­
ków.

Następnie, po przemówieniu tow. Jasz- 
kowskiego, pochód przeszedł do Wojcie­
chowa, gdzie przemówienia wygłosili tow. 
tow. Haładaj i Pelikant. Deszcz padał przez 
cały czas.

CHEŁM LUBELSKL
Tegoroczny pochód 1 majowy, pomimo 

niepogody, wypadł okazale.
Tłumy robotników i włościan z okolic ze­

brały się przed lokalem Komitetu P. P. S.
Po okolicznościowych przemówieniach, 

delegacja z 30 osób udała się na cmentarz 
miejscowy, celem złożenia wieńców na gro­
bach towarzyszów poległych w 1921 roku 
za sprawę robotniczą.

Po powrocie delegacji z cmentarza, ruszył 
wielki pochód, liczący kilka tysięcy 03Ób, 
pośród których zauważono sporo miejscowej 
inteligencji pracującej.

Na wiecu przemawiali: przewodniczący 
Komitetu tow. vice-burmistrz W. Terpitz.

Rezolucję C. K. W. P. P. S. przyjęto je­
dnogłośnie.

30-go kwietnia w teatrze kolejowym od­
była się zabawa taneczna, urozmaicona róż- 
nemi atrakcjami. Pomiędzy innemi, na po­
witanie 1 maja, wystawiono o godz. 12 w no­
cy żywy obraz „Jutrzenka". 1-go maja wie­
czorem odbyła się zabawa w sali teatru 
„Polonja”.

Obchód 1-go maja udał się wspaniale. Na 
wielkim wiecu na rynku przemawiali tow. 
tow. Galiński, Partyka, Ostrowski, Bielica, 
Jarzyński i Pilecki. Następnie pochód, prze­
szedłszy przez miasto, zatrzymał się pod 
dworcem kolejowym gdzie przemawiali je­
szcze tow. tow. Ostrowski, Mande, Sobie­
raj skŁ

O godz. 9 wiecz. odbyło się przedstawie­
nie teatralne. Odegrano dramat Zapolskiej 
„Tamten" — poprzedzony przemówieniem 
tow. Wiślickiego.

Rezolucja C. K. W. została jednogłośnie 
przyjęta.

W pochodzie brało udział przeszło 2000 
osób.

UZDROWISKO W OTWOCKU
Po w ielokrotnem  odrzucaniu i odkła­

daniu wniosków, Zarząd m. st. W arsza­
wy nareszcie w 1922 r. zdecydował się 
kupić pod Otwockiem 150 morgów lasu, 
by zbudować uzdrowisko dla chorych na 
gruźlicę.

S tała wielka śmiertelność na gruźlicę 
szczególniej w tak  licznych przeludnio­
nych mieszkaniach, jest dostatecznym 
dowodem konieczności jaknajwiększej 
ilości miejsc dla leczenia sanatoryjnego.

Obecnie W arszaw a prowadzi Uzdrowi­
sko miejskie w gmachu, należącym do 
Żydowskiego Tow arzystw a Brius, za 
które płaci wysokie komorne.

Ilość miejsc w Briusie jest niew ystar­
czająca, zresztą Towarzystwo to chce 
samo prowadzić uzdrowisko dla ubogich 
Żydów, jak je prowadziło przed wojną; 
przeniesienie więc uzdrowiska miejskie­
go do nowego gmachu jest rzeczą konie­
czną i pilną.

Pilności tej spraw y M agistrat nie wi­
dział.

Nie dosyć, że się władze miejskie dłu­
go ociągały z kupnem gruntu, którego 
cena w czasie tych namysłów wielokrot­
nie wzrosła, ale naw et gdy grunt już stał 
się własnością miejską, nie odrazu przy* 
stąpiono do budowy.

Opracowanie planów, początkowo zu­
pełnie nie odpowiadających potrzebom, 
trw ało długo; wreszcie w kw ietniu 1925 
roku przystąpiono do budowy.

W alka z chorobą proletarjatu  należy 
dc tych zadań gminy miejskiej, które 
mogą poczekać.

I obecnie po 2-ch latach, widzimy 
Otwocku zbudowane i zajęte: portjernie 
i mieszkanie dla dozorcy, dom dla dok­
tora i intendenta, dom izolacyjny, zajć' 
ty przez służbę szpitalną i — nagie mury 
głównego budynku uzdrowiska — dale­
kie do ukończenia.

A chorzy nie mogą się doczekać miej' 
sca w przepełnionym  Briusie.

Teodor Toeplitz-

MŚ

0 BURMISTRZA POLAKA W KARWINIE
(r.). W  najbliższych dniach czeskie 

ministerjum spraw wewnętrznych roz­
strzygnąć ma protest wniesiony przez 
Polaków, członków Rady miejskiej w 
Karwinie, przeciw unieważnieniu wybo­
ru  tow. Teodora Goziury na burm istrza 
miasta Karwiny.

Unieważnienia tego dokonał zarząd 
powiatowy we Frysztacie. W  Karwinie 
w ten sposób unieważniono już trzykro­
tnie wybory do Rady miejskiej tylko dla 
tego, że począwszy od 1923 roku każ­
dorazowe w ybory daw ały większość Po­
lakom.

W dniu 22 stycznia 1926 roku, trzecie 
z rzędu, po dwu unieważnionych, wybo­
ry dały na 42 członków Rady 22 głosy 
Polakom. W iększość ta  obrała burmi­
strzem socjalistę, tow. Teodora Goziura, 
nauczyciela ludowego. W ybór jej unie­
ważniono, dzięki w ykrętnej in terp re ta­
cji dawnego austrjackiego prawa. Go­
ziura jest bowiem nauczycielem w Gru- 
szowie o 22 kilometry. Tow. Goziura 
dojeżdża codziennie do Gruszowa, mie­

szkając stale w Karwinie, gdzie równie^ 
mieszka jego rodzina.

Tymczasem w m otywach uniew ażni® ' 
nia uznają za miejsce zamieszkiwani* 
tow. Goziury — Gruszów, a nie K arw i­
nę i na tej podstaw ie wybór tow. Go* 
ziury został unieważniony.

Czas byłoby skcńczyć już z tą  krótko­
wzroczną i zaciekle nacjonalistyczni 
polityką pomniejszych władz czeskich 
wobec mniejszości polskiej. P rz e s z k * ' 
dzają one zbliżeniu polsko - czeskie®* 
i nie leżą zapewne w intencji c e n tra l­
nych władz republiki czesko-słowacki®)' 
k tóre  chętne są porozumieniu z Polski*

Nie wątpjm y więc, że w ładze central' 
ne czeskie zdezawuują politykierstw® 
zarządu powiatowego we Frysztacie 1 
w ybór tow. Goziury ostatecznie **' 
tw ierdzą.

Czas już, by stosunki samorządowe *  
Karwinie, po z górą trzeęh latach, td®* 
gły unormowaniu.

P. KORFANTY STAWAŁ 
PRZED SADEM

Z powodu usunięcia pos. Korfantego 
ze stanowiska prezesa Rady Nadzorczej 
Skarbofermu, w myśl dekretu  Prezyden­
ta Rzeczypospolitej z dn. 20 październi­
ka 1926 r., wniósł pos. K orfanty skargę 
cywilną przeciw Tow. Skarboferm, a to 
z uwagi, że Towarzystwo to przestało mu 
wypłacać pobory. W uzasadnieniu skar­
gi podawał p. Korfanty, iż dekret Prezy­
denta jest nieważny, co starał się w yka­
zać drogą własnego kom entowania prze­
pisów konstytucyjnych i s ta tu tu  orga­
nicznego województwa Śląskiego. Nara- 
zie otaksow ał p. Korfanty część swojej 
, szkody" na 3.010 zł., pozostawiając so­
bie możność dochodzenia reszty, gdyby 
Sąd uznał zasadniczą podstaw ę jego rosz­
czeń.

Dl Wydział Cywilnego Sądu Okręgo­
wego w Katowicach oddali! p. Korfante­
go z jego roszczeniem i zasądził go na 
ponoszenie kosztów sporu.

CO TO MA ZNACZYĆ?
Władze państwowe wstrzymały debil 

pocztowy, t. zn. prawo przywozu do P°^ 
ski i kolportażu w Polsce „Arbeiter-Zef' 
tung" („Gazety Robotniczej"), org*0* 
naszych dzielnych towarzyszów austrja®* 
kich.

Protestujemy przeciwko temu zarz4' 
dzeniu i domagamy się, by zostało on° 
niezwłocznie cofnięte.

TRAGEDJA
BEZDOMNYCH

MIESZKANIE POD MOSTEM.
Lokator domu nr. 66 przy ul. Grój®0' 

kicj, Stanisław  Kajak, wraz z żoną 
dwojgiem dzieci, został wyeksmitow®** 
przez kom ornika. Nie mając innego ®ie  ̂
szkania, sprowadził się pod w iadukt u*®' 
stu ks. Poniatowskiego.

SPRAWOZDANIE
TEATRALNE

TEATR ODRODZONY: „Montwiłł, czło­
wiek bez trwogi", dram at w 8-miu obra­

zach Bolesława Bakala.

U roczysty wieczór ku czci M ontwiłla, 
urządzony w środę w teatrzyku  na P ra ­
dze, z pewnością zostaw ił wszystkim nie­
za ta rte  wrażenia. Trzej towarzysze bo- 
jowi bohatera ze sceny opowiadali oso­
biste wspomnienia o Mireckim, posło­
wie Arciszewski i Śledziński oraz M. Do- 
wnarowicz. Choć od zgonu M ireckie­
go minęło praw ie 20 lat, ożyły te daw ­
ne czasy i legenda splotła się z prawdą, 
jakby bezpośrednią, jakby dopiero wczo­
rajszą. Do osóbki 12-letniej, siedzącej 

,przy mnie, powiedziałem: Patrz  Zosiu, 
to jest wódz Arciszewski, o którym  ci 
opowiadałem, on zabijał żandarm ów ro­
syjskich, on konfiskował kasy, — ten 
łagodny, dobry człowiek! Dziewczątko 
z podziwem wysłuchuje opowiadania, 
jak to przy końcu rewoluoji M irecki ob­
jął swojem działaniem Polskę północną, 
Arciszew ski południową, obaj wydają 
się jej jakimiś królami. Szczególnie p la­
stycznie w ystąpiła postać M ireckiego, 
gdy p. Downarowicz opow iadał o swej 
ostatniej rozmowie z nim: stojąc w o-
tw artych oknach naprzeciw  siebie, Do­
wnarowicz w  pryw atnem  mieszkaniu, 
M irecki w więzieniu, porozumiewali sie

poprzez ulicę alfabetem  więziennym, 
machając rękami, zamiast stukania.

Potem  odegrany został dram at Baka­
la o M ontwille z dużem powodzeniem. 
Jest to utw ór okolicznościowy, skrępo­
wany względami na historyczną prawdę, 
ale pełen życia dram atycznego. A utor 
ma niewątpliwy talent do sztuk ludo­
wych, popularnych. Najlepiej udały się 
sceny, w których w ystępują rosyjscy 
agenci i żandarmi, jako figury już to hu­
morystyczne, już to okrutne. O braz na­
padu bojowców na kasę powiatową, 
charakterystyczna figura pijanego stu- 
pajki, k tóry  opowiada jak rżnął jeńców 
na wojnie japońskiej, kaw ał z rzekom ą 
bombą, — w szystko to szczerze cieszy­
ło i bawiło chętną publiczność. Z o- 
brazem  tym kontrastow ał następny, po­
nury, pokazujący okrutne śledztwo w 
ochranie. Muszę przyznać, że w poró­
w naniu z podobnym obrazem w „Róży" 
Żeromskiego, ten w utw orze Bakala wy­
dał się jakoś bardziej ludzkim (oczywi­
ście uczciwszy proporcje). O statnia 
scena: pożegnanie M ireckiego z żoną 
przed egzekucją, przebaczenie prowo­
katorowi, k tóry  go wydał, — wywarła 
duże wrażenie; dla mojej córeczki, k tó­
ra jak wogóle dzisiejsze pokolenie, nie 
lubi smutku, było to pierwsze praw dzi­
we w zruszenie teatralne „katharsis" — 
nigdy nad książkam i nie płacze, a w te­
dy miała łzy w oczach, tak samo zresz­
tą jak połowa widzów.

A utor wywołany oklaskam i publicz­
ności, zachował się bardzo pięknie: wy­

raził w imieniu wszystkich cześć wdo­
wie po Mireckim, obecnej na przedsta­
wieniu razem z córką. Zaiste niezwykłe 
to przedstaw ienie: gdy na scenie wy­
stępuje narzeczona a potem  żona Mi­
reckiego, a z widowni przypatruje się. 
temu wdowa, — tam legenda, tu  już 
dalsza rzeczywistość.

W opracowaniu dram atycznem  najle­
piej wyszły figury uboczne, — sama po­
stać M ireckiego pozostała jakby w cie­
niu. Chwali się to autorow i jako pie­
tyzm i delikatność; wszak to jest raczej 
kronika dram atyczna niż dram at, raczej 
fotografja niż obraz. Zbyt wielu jeszcze 
żyje świadków owych zdarzeń, aby ja­
kikolwiek autor, choćby najbardziej 
wtajemniczony, mógł sobie pozwolić na 
odgadywanie duszy M ireckiego, na poe­
tyckie retuszow anie faktów. Tak mo­
żna było czynić tylko z bohaterem  fik­
cyjnym (jak Czarowic z „Róży"), nie z 
rzeczywistym.

Jedna jeszcze nasuw a się refleksja, 
której zataić nie mogę. W  pewnej czę­
ści utworów, opiewających czyny bojo­
we z czasów owej rewolucji, spotyka 
się żołnierską ideologję sienkiewiczow­
ską, m ilitarystyczną, zakochaną w czy­
nie gwałtownym tak, że on niemal prze­
staje być środkiem  a staje się celem. 
Zdaje mi się, że tak ie  ujęcie czynu bo­
jowego, będącego tw ardą i okrutną ko­
niecznością, trąci szlachetczyzną i nie 
licuje z charakterem  rewolucji socjalnej, 
k tó ra  jest także przem ianą dusz. W

dziełach Struga, Sieroszewskiego („Być 
albo nie być") został uwieczniony ten 
nowoczesny typ bojownika, którego zdo­
bi odwaga, poświęcenie się, m ęczeń­
stwo, ale nie wojskowa buńczuczność. 
W ydaje mi się, że au tor „M ontw iłła” 
czuje to również, bo np. gdy w I obra­
zie padają słowa: „nie będę miał spo­
koju, póki także nie zgładzę kilku żan­
darm ów" — to padają one z czyich ust? 
z ust studenta, którego odwaga potem  
w  ochranie nie wytrzym ała próby, k tó ­
ry pod -wpływem to rtu r i kaźni s ta ł się 
prow okatorem . To też Mirecki; jakby 
w przeczuciu, przyjmuje ten  okrzyk buń­
czuczny studenta dziwnym uśmiechem. 
Tc rys drobny ale subtelny. Także pe­
wien paralelizm  między nieszczęsną ka- 
rjerą owego studenta a prostą drogą Mi­
reckiego wydaje mi się dobrym m oty­
wem dramatycznym, k tóry  w akcie o- 
statnim : spotkanie M ireckiego ze swoim 
Judaszem , znajduje także sceniczny w y­
raz. N atom iast szkoda, że au tor nie sko­
rzystał z tego autentycznego faktu, że 
Mirecki odrzucił wszystkie plany u- 
cieczki, aby wodzom nie zarzucano, że 
innych posyłają na śmierć, a sami się 
uchylają. Może tu leżały jakieś zarodki 
głębszego dram atu, k tóreby zresztą tyl­
ko uczestnik - lite ra t rozwinąć potrafił.

T eatr Odrodzony wystaw ił sztukę z 
wielką starannością. Co do artystów , 
to z miłem zdziwieniem — od dłuższego 
czasu nie byłem w tym teatrze — za­
uważyłem u nich dużą rutynę i pewność 
siebie, gdy rok tem u była jeszcze trupa

dyletantów. Zwłaszcza doskonale 
padły role Rosjan. Sztuka trw a bl»s ^  
trzy godziny, ale trw ałaby o wiele ^0, 
cej, gdyby m iała lepszą maszynerję. 
wa Rada miejska musi zaopiekować . 
tym teatrem , jedynym dziś na 
wyposażyć go w lepsze środki. ™ 
nie tea try  ludowe powinne by mieć 
kie urządzenia jak scena obrotowa 
Sztuki ludowe, sztuki dla m łodzieży>^ 
to przeważnie widowiska, k tóre  skta 
ją się z wielu obrazów  odrębnych * 
obrazy powinny po sobie szybko o* ^  
pować, — zbyt długa pauza PsUJ f ct- 
wrażenie, a także ta kategorja in­
ności, ludzie pracy, nic ma czasu. w  f 
a trach  stołecznych, których reP kto ' 
składa się głównie z komedji trzy® ^  
wych, maszynerja nie jest tak gw®‘ 
nie potrzebna, ponieważ każdy 
kiej komedji stanowi dla siebie z®° 
gloną w iększą całość, daje widzowi 
wne nasycenie i pozwala na długą P 
rwę, — tem bardziej pożądaną, i® 1 
ry tarze są duże i foyer pozwala n® 
mianę zdań i pociąga do niej. Dla 
jeszcze raz: jeżeli R ada miejska ^  
wskrzesi tea tru  im. B ogusław skiej0' e„ 
niech przynajmniej z T eatru  O d r o d ź  ^  
go uczyni praw dziw ą placówkę 1° ^
sztuki teatralnej a nie skazuje 6 
nędzną wegetację.

Karol Irzykowski
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ZERW ANIE A N 6 L JI  
Z R O SJĄ

Warto przypomnieć zyzgzakowatą 
unję stosunków angielsko - sowiec­
kich po wojnie, by łatwiej zrozumieć 
obecne zerwanie Londynu z Moskwą,
Na początku r. 1920, w wyniku spot­

kania 0 ‘Grady‘ego z Litwinowym w 
Kopenhadze, stanął układ o wymia­
nie jeńców obu krajów. W końcu ma­
in tegoż roku przybył do Londynu 
Krasin, formalnie jako przedstawiciel 
rosyjskich związków spółdzielczych, 
W rzeczywistości zaś na zaproszenie 
Lloyd George'a i jako delegat Rządu 
sowieckiego.

W marcu 1921 r., po przezwycięże­
niu wielu trudności, podpisany został 
okład handlowy między Anglją a Ro­
sją. Krasin objął przedstawicielstwo 
interesów sowieckich. Układ ten 
Przewidywał podjęcie rokowań, w ce­
lu uregulowania spraw finansowych 
i wzajemnych zobowiązań i pretensji 
obywateli obu krajów. Ale rokowa­
nia te szły jak po grudzie. Choć han­
del, wszczęty za pośrednictwem Ar- 
cos’a, dość szybko rozwijał się, to je­
dnak za rządów koalicyjnych (konser- 
watywno - liberalnych), jakoteż na­
stępnie za pierwszych rządów Bald- 
wina, nie doszło między Anglją a So- 
wietamf do porozumienia. Sowiety 
stale żądały uznania ich rządu przez 
Anglję, na co ta nie chciała się zgo­
dzić. Po upadku Lloyd George'a, wy­
stosował lord Curzon w r. 1923 głoś­
ną notę do Moskwy, oskarżając ją o 
knowania przeciw Anglji i grożąc ze­
rwaniem stosunków. Rząd sowiecki 
przychylił się do pewnych — mniej­
szej wagi — żądań, zawartych w tej 
nocie, ważniejsze zaś odrzucił. Tyl­
ko dzięki energicznej postawie Partji 
Pracy w Izbie Gmin, zatarg minął bez 
ostatecznych konsekwencji, wkrótce 
Zaś gabinet Baldwina upadł.

Pierwszym aktem politycznym w 
dziedzinie polityki zagranicznej rzą­
du Macdonalda było uznanie rządu 
sowieckiego i podjęcie rokowań, w 
celu załatwienia wszystkich spraw 
spornych między obu państwami. Po 
v/ielu trudnościach porozumiano się 
co do tekstu układu, ale konserwaty­
ści, do spółki z liberałami, obalili 
tymczasem rząd Macdonalda, a nowe 
Wybory przyniosły większość konser­
watywną, która odmówiła weryfika­
cji układu z Sowietami.

W lutym r. b. Chamberlain wysto­
sował ultimatum do Rządu sowiec­
kiego, podobne do noty Curzona z r. 
1923, ale konserwatyści, mając ol­
brzymią przewagę w parlamencie, 
mogli sobie pozwolifc na krok, które­
go nie mogli uczynić przed 4 laty: na 
Wypowiedzenie układu handlowego i 
zerwanie stosunków dyplomatycz­
nych z Moskwą.

Z powyższej krótkiej historji sto­
sunków angielsko - sowieckich, wyni­
ka jasno, że zerwanie z Moskwą nie 
nastąpiło niespodzianie, lecz niejako 
Zawsze „tliło się” w głowach konser­
watywnych polityków, zwłaszcza z 
bojowego skrzydła, któremu przewo­
dzi min. skarbu Churchill, kandydat 
na przyszłego premjera. Obecny ga­
binet Baldwina wykonał tylko to, co 
chciał, ale czego nie mógł wykonać 
jego gabinet z przed 4 lat. Uzasad­
nianie obecnego kroku Rządu angiel­
skiego wiarolomstwem Sowietów i 
ich działalnością antyangielską—jest 
tylko słabym pretekstem. To samo 
robiły Sowiety przez szereg lat, a je­
śli teraz dopiero doszło do zerwania, 
to dlatego, że widocznie — zdaniem 
Anglji — nastąpił moment odpowied­
ni. Niewątpliwie porażka Sowietów w 
Chinach była jednym z bodźców, któ­
re popchnęły Anglję do zerwania z 
Moskwą. Inne motywy trudno nara- 
2ie odgadnąć. Nie widać korzyści bez­
pośrednich dla Anglji z zerwania z 
Rosją: agitacja antyangielska przez to 
się nie zmniejszy, ale przeciwnie, mo­
że uróść; handel z Rosją, który osią­
gnął już cyfrę 82 miljonów funt. szt., 
spadnie, a szeregi bezrobotnych wzro­
sną. To też krok Rządu angielskiego 
Wywołał żywe niezadowolenie nie* 
tylko wśród robotników, lecz także 
Znacznej części świata przemysłowe­
go.

Trudno też przypuścić, by postępek 
Anglji pociągnął za sobą inne rządy 
1 skłonił je do zerwania z Rosją. Ude­
rza także, że zerwanie nastąpiło w 
chwili, gdy Sowiety po raz pierwszy 
Wzięły udział w konferencji ekono­
micznej, zwołanej przez Ligę Naro­
dów.

Ale jakiekolwiek były pobudki An- 
glji, nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że krok jej nie przysłuży się po­
kojowi. Stwarza on podstawy do 
Wszelakich kombinacji międzynarodo­
wych, do najdziwaczniejszych „ukła­
dów sił", kryjących w sobie zawsze 
Zarodki niebezpiecznych „prób sił”; 
Podnieca wojowniczość i awantumi- 
•zość Sowietów, co znowu zmusza

Ogólno-krajowy Zlot Młodzieży Robotniczej i Dzień 
Sportu Robotniczego 5 i 6 czerwca w Warszawie 

Towarzysze! Przybywajcie na Zlot!
■w.

ZE ZJAZDU NIEMIECKIEJ SQL  DEMOKRACJI
m ogile ofiar reakcji.—D yskusja.—Ataki opozycji.— 

Odpowiedź Ottona Brauna.
Na

H.

Kilonja, 24 maja'.
W dn. 23 maija o 6-tej wieczór udsł 

się Zjazd pochodem na cmentarz, aby 
złożyć wieniec na mogile ofiar reak­
cji — tych, które zginęły przy wybu- 
dbu rewolucji w r. 1918 oraz potcczas 
,puczu" Kappa w r. 1920. Pochód ze 
sztandarami, papnztedzany muzyką 
oddziału „Reichsbanner” (w unifor­
mach) przeszedł przez miasto i ulice 
robotnicze na peryferje’ miasta; mnó­
stwo domów po drodze było udeko­
rowanych sztandarami i napisami. Na 
cmentarzu uroczystość trwała krót­
ko; delegaci stanęli kołem, warknęły 
bębny, przemówił to w. Stelling — 
•ziniowu bębny. Potem delegaci ogląda­
li mogiły i wielki kamień pamiątko­
wy, na którym Łow. Stelling złożył 
wieniec od zjaizdu.

Wracam do zjazdu. Podobały mi 
się niektóre techniczne urządzenia. 
Np. wszystkie szczegóły organizacyj­
ne, dotyczące izijazdu, podawane są 
do wiadomości dekgatów przy pomo­
cy napisów na białej tablicy silnie o- 
świetlonej (transparent).

Dyskusja bardzo ożywiona. Nie spo­
dziewałem się takiej żywości. Ten na­
strój — chwilami prawie burzliwy — 
koncentruje się szczególnie w niektó­
rych momentach, up. podczas mów o- 
pozyajoniisty Rosenfelda i odpowiedzi 
Ottona Brmna. Opozycja — powta­
rzam — aczkolwiek dość słaba, wy­
stępuje dość żywo i agressywnie, — 
znacznie żywiej, niż na zazdach osta>- 
tnicih. Opozycja koncentruje się prze- 
ważnfc' w Saksonii, po części w Ber­
linie, Dusseldorfie, Turyngji etc.

Przyjrzyjmy się opozycji, nieco nie­
jednolitej, zawsze jednak podkreśla­
jącej ściśle Masowy charakter partii 
i żądającej większej „wolności opinji" 
w ramach partji.

Dr. Rosenfeld żąda wolności opiniji 
nawet w „Vorwarts", centralnym or­
ganie i miesięczniku „Gesellsehaft". 
Na raizic uważa za koniecznie dalsze 
istnienie' opozycyjnego tygodnika P. 
Leviegjo. Przestrzega referenta Wei­
sa przed) stosowaniem moskiewskich 
dyktatorskich metod (niepokój). Mó­
wca jest b. niezadowolony z załatwie­
nia sprawy odszkodowania dla w. 
książąt. Kiinstler żąda stworzenia w 
Berlinie osobnego pisma lokalnego 
(obok „Vorwartu"), które by odpo­
wiadało potrzebom i poglądom ber­
lińskich t. t. Zwraca się wohec wy­
wodów Weisa (przeciwko zorganizo­
wanej opozycji) do referenta' z uwa­
gą, iż prawicowa soc. organizacja w 
Berlinie istnieje i nazywa się „Repu­
blik und Sozialismuis". Liebermann 
(Lipsk) dowodlzi, że zarząd partji sta­
ła się przy pomocy finansowych środ­
ków opanować redakcje opozycyj­
nych dzienników (H. Muller: gdzie i 
kiedy?!). Dowodzi, że opozycja ma 
wielkie zasługi wobec partji. gdyż

zachowała dla partji wielu członków 
(brawa i sprzeciwy). Tow. Fabian 
(Chemnitz) gorąca broni t. zw. „Jung- 
SocialiLstów” (młodych socjalistów — 
odróżnić od organizacji socjalistycz. 
młodzieży), zaatakowanych przez 
Weisa i żąda także dla. ni'ch wolności 
npiniji.

Na te ataki odpowiadał wczoraj — 
przy n/k zwykłej uwadze całego zjaz­
du — spoko/nie i twardo pruski pre­
mier tow. O. Braun. Wolność opinji? 
oczywiste! Ale każdy tow., zanim pu­
blicznie wystąpi ze swą opinją, winien 
zastanowić się, czy nie zaszkodzi 
.partji (brawa). Wobćc ataków na pru­
ską politykę koalicyjną powiada tow. 
B., że to, co się stało w „lewej” Sak- 
sonji (rozłam itd.), winno być przestro­
gą, szkolnym przykładem odstrasza­
jącym dla wszystkich. Dobrowolnie 
uzyskanych pozycyj w Prusiech nie 
ocfldiamy.

Dziś mówił tow. Stampfer (red. 
„Vorwartsu"). Żądają, powiada, wol­
ności opinji w centralnym organie 
partji. Ale ten organ nie może być 
wolną trybuną, musi być narzędziem 
polityki partyjnej jako całości. Dzię­
ki temu właśnie „Vorwarts” stał się 
przewodnikiem partji w najcięższych 
chwilach. Powołują się na wiedeńską 
„Arbztg.”, ale właśnie pismo wiedeń­
skich tow. tow. jest przykładem ta­
ktu i solidarności towarzyszów róż­
nych przekonań.

Tak trwa ta dyskusja daleS. W 
chwili, gdy piszę, trwa dlalej. Wobec 
tego przemówienia, omawiające posz­
czególne ̂ działy praktyki partyjnej, 
są rzadkie. Podkreślę dwa.

Tow. H. Schultz omawia politykę 
oświatową. Mówj o stworzonym nie­
dawno „Kartelu kulturalnym", jedno­
czącym 5 wielkich orgamizacyi kultu­
ralnych — młodzież, przyjaciół dzie­
ci, centralę oświatową, nauczycieli i 
stow, opieki społecznej. Podkreśla o- 
gromae znaczenie radia® — posiada, 
powiada, wprost niewiarygodny 
wipływ na szerokie masy. Mówi o tej 
wielkiej akcji przeciwko reakcyjnym 
ustawom w sprawie t. zw. zwalczania 
poTTOognatEji,

Tcw-ka Juchacz mówi' o organiza­
cji kobiet. Pracuje żywiej, niż przedl- 
tetm, Jednak w Niemcizech kobiety 
stanowią 17% organizacji, podczas 
gdy w Danii 32%, a w Austrji 29#. 
Mr my przed sobą wiele pracy.

Skoro mówię o kobietach, wspom­
nę, iż posłem Kilonjl, stojącym na 
pierwszem miejscu na liście, jest tow- 
ka Schroder. Zapraszała mnie właś­
nie ma wiec do Szlezwiku.

Z ciekawością są oczekiwane refe­
raty  na zjeździe — tow. Hilferdinga i 
T. Bsadego (zadania polityki socjali­
stycznej w republice i kwestia rolna), 

Kazimierz Czapiński.

W Y S T A W A  ROLNICZA W  DORTMUNDZIE

mm
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Na wystawie rolniczej, zorganizowanej przez niemieckie wytwórnie soli po­
tasowych i różnych przetworów chemicznych, wybudowano specjalny gmach 
dla rozmieszczenia wszystkich okazowych wzorów.

do większej ostrożności bezpośred­
nich sąsiadów Rosji sowieckiej.

Z drugiej strony krok londyński jest 
dobrą nauczką dla Moskwy. Kiedy 
rząd Macdonalda upadł, nikt nie „cie­
szył się” z tego tak hałaśliwie i cy­
nicznie, jak Sowiety. Ale gdy włama­
no się do Arcosa. przedstawiciel So­

wietów, Rozengolc, udał się po pierw­
szą pomoc do tow. Hendersona. So­
wiety, przynajmniej na początku, do­
tkliwie odczują brak rynku angiel­
skiego i uprzytomnią sobie, że w pe­
wnej mierze przygotowały cios, któ­
ry im wymierzył obecnie Churchill.

KRONIKA POLITYCZNA
POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW.

W bież. tygodniu Rada Ministrów 
nie obradowała. Najbliższe posiedzenie 
odbędzie się w drugiej połowie tygod­
nia.

POŻYCZKA AMERYKAŃSKA
W piątek rano przybył do Warszawy 

radca ministerjalny p. Zajda, który to­
warzyszył pp. Młynarskiemu i Barań­
skiemu w akcji paryskiej o pożyczkę 
amerykańską. P. Zajda przywiózł ze so­
bą projekt układu w sprawie pożyczki 
amerykańskiej. P. Barański przybył do 
Warszawy w piątek wieczorem.
MIĘDZYNARODÓWKA GÓRNIKÓW.
W dn. 29 i 30 maja odbędzie się w 

Paryżu posiedzenie Międzynarodówki 
Górników. Na posiedzenie to pojechał 
pos. tow. Stańczyk.

INICJATYWA P. GŁĄBIŃSKIEGO.
P. Głąbiński, prezes Zw. Lud. - Nar., 

zaproponował klubom odbycie dzisiaj 
dalszej konferencji w sprawie prawico­
wych projektów zmiany ordynacji wy­
borczej.

Konferencje takie odbywały się przed 
paroma miesiącami; mają one charakter 
czysto informacyjny; sensacyjne pogło­
ski o jakiejś wspólnej akcji politycznej 
..klubów polskich" w sprawie zwołania 
Sejmu, wiązane z konferencją dzisiejszą, 
pozbawione są wszelkiej podstawy.

Stanowiska Z. P. P. S. w sprawie 
zmiany ordynacji wyborczej powtarzać 
chyba nie potrzebujemy.

KONFERENCJE MINISTRÓW.
O godz. 12 do Prezydjttm Rady Mini­

strów przybył p. Marszałek Piłsudski i 
odbył dwugodzinną konferencję z p. wi- 
ce-premjerem Bartlem. W godzinach pO' 
południowych p. wice-premjer odbył 
konferencję z Ministrem Skarbu Cze­
chowiczem.

PUŁK. BEK U MARSZ. RATAJA.
P. Marszałek Rataj przyjął onegdaj 

szefa gabinetu wojskowego premjera— 
pułk. Beka.

Wizytę tę łączą z zamiarem Rządu 
zwołania sesji sejmowej w połowie 
czerwca.
WYJAZD PREZYDENTA RZECZYPO- 

SPOLITEJ.
Wczoraj o godz. 8 rano p. Prezydent 

Rzeczypospolitej wyjechał w towarzy­
stwie adjutantów oraz zastępcy szefa 
gabinetu wojskowego majora Tydy do 
Krynicy.

Z Krynicy p. Prezydent uda się w nie­
dzielę do Tarnowa, gdzie wręczy sztan­
dar 16-mu pułkowi piechoty.

Z MINISTERJUM SPRAW ZAGRANI­
CZNYCH.

W chwili obecnej rozważana jest w 
Min. Spr. Zagranicznych sprawa obsa­
dzenia niektórych placówek zagranicz­
nych. Na stanowisko posła polskiego w 
Pradze Czeskiej, jak o tern donosiliśmy, 
ma być powołany p. Okęcki, zaś na sta­
nowisko posła polskiego w Białogrodzie 
— p. Matuszewski.
WOJEWODA ŚLĄSKI W WARSZA­

WIE.
Wczoraj przyjechał do Warszawy wo­

jewoda śląski, p. Grażyński, i został 
przyjęty przez Ministra Spraw Wewnę­
trznych, gen. Składkowskiego.
BADANIE PIECZYWA W ZAGŁĘBIU 

DĄBROWSKIEM.
Wobec licznych skarg na zły wypiek 

chleba w Zagł. Dąbrowskiem, jak się 
dowiadujemy, wojewoda Kielecki przy­
stąpił do zorganizowania komisji do ba­
dania pieczywa, jsk to w chwili obecnej 
zostało już zorganizowane w Warsza­
wie. Komisja ta zajmie się przede- 
wszystktem badaniem wypieku w ośrod­
kach przemysłowych województwa Kie­
leckiego.
LIKWIDACJA „REKTYFIKACJI BĘ­

DZIŃSKIEJ".
W związku z notatkami w prasie o 

nadużyciach rozlewni prywatnej „Rek­
tyfikacja Będzińska". Minister Skarbu 
komunikuje, że nadużycia te zostały 
wykryte przez organa służbowe. Na 
skutek sprawozdań z przeprowadzonych 
rewizji została przez Min. Skarbu za­
rządzona likwidacja tej rozlewni wódek.

Wprawdzie p. Bogdanowicz, współ­
właściciel „Rektyfikacji" drogą fałszy­
wych donosów przeciw urzędnikom, któ­
rzy rewizję przeprowadzali usiłował li­
kwidację odwlec, zabiegi te jednak 
skutku nie odniosły. Dotyczący urzęd­
nik z wszelkich zarzutów został oczysz­
czony a „Rektyfikacja Będzińska" ule­
ga likwidacji.

PRZEGLĄD PRASY
Echa wyborów.—Zerwanie Anglji z Ro­

sją. — Dekrety prasowe.
Propozycję „Głosu Prawdy", by w no­

wej Radzie Miejskiej utworzyć więk­
szość z socjalistów, „sanatorów" i ży­
dów, przyjął z zachwytem „Nasz Prze- 
g!ąd“, twierdzący z góry, że porozumie­
nie jest możliwe.

„Dwugroszówka" jest mocno zażeno­
wana i „utwierdza się" w przekonaniu, 
że należy bronić polskości Warszawy.

„Głos Prawdy" chełpi się tem, że 
klub 25-ki ukonstytuował się i dotych­
czas nie rozbił się. Może to być tytuł 
do dumy i radości dla „radykałów", ale 
nikt nie twierdził, by 25-ka rozpadła 
się, zanim jeszcze... Rada się zeszła na 
pierwsze posiedzenie. Naiwne jest też 
reklamowanie uchwały klubu 25-ki, aby 
ze względów moralnych nie wszczynać 
rokowań z KOPS-em, jako odpowie­
dzialnym za dotychczasowe rządy mia­
stem. Ale z miejsca „Głos Prawdy" 
dzieli KOPS-a na endeków i chadeków 
i wyraża gotowość układania się z cha-\ 
dekami, o ile odstąpią endeków. Ale w 
takim razie uchwała klubu nie ma sen­
su, ponieważ chadecy w równej mierze 
ponoszą odpowiedzialność za gospodar­
kę dotychczasową, co endecy.

Zerwanie stosunków Anglji z sowie­
tami znajduje naogół dość spokojną oce­
nę w prasie warszawskiej, ale nacecho­
waną zupełnie niezasłużoną sympatją 
dla Rządu angielskiego. „Kurjer Poran­
ny" w niedzielę dowodził, że zerwanie 
wywołało w Berlinie burzę wściekłości, 
w poniedziałek zaś tłumaczy, że Niem­
cy wyciągną największe korzyści gospo­
darcze z tego zerwania. „Dwugroszów­
ka" jest niezwykle podniecona, widzi 
już jakieś nowe ukształtowanie stosun­
ków międzynarodowych w Europie, na­
wołuje Francję do świętego przymierza 
z Churchillem i Mussolinim, a w zapale 
głosi krucjatę zarówno przeciw Niem­
com jak Rosji, zapominając, że kano­
nem polityki endeckiej było zawsze po­
rozumienie z Rosją dla zabezpieczenia 
się przed Niemcami.

Dwa dzienniki z obozu KOPS-a, oma­
wiając świeżo ogłoszone dekrety praso­
we, wydają dwa odmienne sądy. P. 
Stroński w „Warszawiance" chwali bez 
zastrzeżeń nowe dekrety, a siebie same-, 
go ni stąd ni zowąd pasuje na rycerza 
dobfych obyczajów dziennikarskich, obu­
rzającego się na „szerzenie nieprawdy", 
na „rozbój cihi władz", ba! nawet na 
„dowolność twierdzeń" (!), których peł­
no w organie p. Strońskiego, a najwięcej 
w jego własnych artykułach. Ten za­
chwyt dla kagańcowych dekretów (bo 
takiemi są one w dużej swej części) ma 
swe źródło w tem, że obóz p. Stroń­
skiego ma nadzieję, iż będzie z nich ro­
bił wydatny użytek, gdy nadejdzie od­
powiednia chwila. P. Stroński z wdzię­
cznością przyjmuje od rządów pomajo- 
wych wszystkie prezenty reakcyjne, bo 
mogą się przydać...

„Rzeczpospolita" natomiast piórem p. 
Niedzielskiego słusznie wykazuje, te de­
krety w obecnej formie mogą stanowić 
w ręku rządu potężny oręż celem stłu­
mienia opozycyjnej prasy.

Jako socjaliści, jesteśmy przeciwni 
kneblowaniu swobód prasy bez względu 
na to, przeciw komu zwracają się prze­
śladowania. B.

WYBORY NA TERENIE
POW. WARSZAWSKIEGO

Zgodnie z ogólnem zarządzeniem 
władz^rentralnych w stosunku do wo­
jewództw b. zaboru rosyjskiego, na 
terenie powiatu warszawskiego roz­
wiązano rady miejskie w trzech mia­
stach oraz rady gminne w 12 gminach, 
a mianowicie w miastach: Otwock,
Zakroczym i Nowy Dwór oraz w gmi­
nach: Bliznę, Cząstków, Walenty, Gó­
ra Młociny. Nowa lwic ma, Okuniew, 
Ożarów, Skorosze, Wilanów, Zabo­
rów i Jeziorna.

W myśl zarządzenia władz woje­
wódzkich, wybory powinny się od­
być wszędzie do końca m .czerwca 
r. b.

NOWELIZACJA USTAWY BANKO­
WEJ.

Na podstawie doświadczeń, uzyska­
nych w okresie przeprowadzania sana­
cji banków prywatnych, przygotowało 
Min. Skarbu projekt rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej, nowelizu­
jącego obowiązującą ustawę bankową z 
r. 1924.

Rozporządzenie dotyczy szczegółów 
ustawy nie dotykających jej podstawo­
wych postanowień. Projekt rozesłany 
zostanie zainteresowanym Ministerjcm 
celem uzgodnienia.

ZMIANY NA URZĘDACH.
Doktór Jan Bereta, starosta w Wit­

kowie (woj. Poznańskie) został przenie­
siony na stanowisko starosty do Rawi­
cza, w woj. Poznańskiem. Doktór St. 
Usarski został zwolniony z urzędu sta­
rosty w Lubaczowie na skutek przej­
ścia do ministerjum sprawiedliwości.
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T E L E G R A M Y
JESZCZE JEDNA MOWA MUSS0LINIE60

FASZYSTOWSKA FANFARONADA— ,OGLĘDNE" POSTĘPOWAŃ^ 
WOBEC OPOZYCJI—WŁOCHY DLA FASZYSTÓW!—„ŻANDARM** 

EUROPY— SNY O POTĘDZE
Rzym, 27 maja. (PA.). Wczoraj odby­

ło się przy pełnej sali i trybunach o- 
twarcie sesji parlamentu. Przy dyskusji 
nad budżetem ministerjum spraw we­
wnętrznych zabrał głos Mussolini. Mus­
solini zaznaczył, iż na to, aby Włochy 
mogły zająć odpowiednie stanowisko 
winny posiadać w połowie obecnego 
wieku conajmniej 60 miljonów ludności. 
Przez zmniejszanie się ludności nie two­
rzy się imperjum, lecz zmienia się kraj 
w kolonję. Przechodząc do drugiej czę­
ści swego przemówienia premjer omó­
wił nowe zarządzenia rządu w dziedzi­
nie podziału administracyjnego kraju, 
przyczem zaznaczył, ie  Bolzano (daw­
niej Bożen), naprzykład było od dawien 
dawna miastem nawskroś włoskiem, 
germanizacja jego wzmogła się dopiero 
w drugiej połowie ub. stulecia, kiedy 
Austrja po utracie Wenecji zapamiętale 
dążyła do germanizacji okręgu górnej 
Adygi i Trontino. „Nawet gdyby w o- 
kręgu Górnej Adygi znajdowały się set­
ki tysięcy Niemców, to granica Brenne- 
ru jest rzeczą świętą i nienaruszalną i 
bronić jej będziemy w razie potrzeby 
nawet orężem i choćby nawet jutro".

W trzeciej części swego przemówie­
nia premjer omówił politykę państwa 
faszystowskiego i zaznaczył, iż po za­
machu w Bolonji wydał on szereg nie-

1 zbędnych zarządzeń przeciwko wszyst­
kim dziennikom opozycyjnym, wszyst­
kie parlje anty-Iaszystowskie zostały 
rozwiązane i stworzono specjalną poli­
sę , biuro inwestygacji politycznej, spe­
cjalny trybunał i inne. Wszystkie te za­
rządzenia prowadzone były „oględnie". 
Co się tyczy amnestji, to nie jest ona 
przewidziana przed rokiem 1932. Nie 
należy oczekiwać wskrzeszenia dzienni­
ków anty - faszystowskich, ani też grup 
anty - faszystowskich we Włoszech, 
gdzie jest miejsce tylko dla faszystów.

Przechodząc do polityki zagranicznej, 
premjer przypomniał, iż udał się był do 
Locarna, aby dokonać aktu dyplomaty­
cznego i politycznego o podstawowem 
znaczeniu. Francja i Niemcy zobowią­
zały się do wzajemnego nie atakowania 
się. Dwuch „żandarmów" Anglja i Wło­
chy czuwało nad tern, aby zobowiązanie 
to nie zostało naruszone. Teraz po 
dwuch latach narody, biorące udział w 
konferencji locarneńskiej, zbroją się na 
lądzie i na morzu. Fakty dyktują Wło­
chom faszystowskim wyraźny obowiązek 
organizowania swych sił na lądzie, na 
morzu i w powietrzu. Wtedy dopiero 
w żywotnej chwili historji europejskiej 
będziemy mogli zjednać posłuch nasze­
mu głosowi i ujrzeć, jak prawa nasze 
zostały uznane.

ZAMACH NA PRAWO STRAJKU W ANGLJI
PRZYJĘCIE DWU POPRAWEK „PARTJI PRACY"

Londyn, 27 maja. (PAT.). Rząd przy­
jął dwie poprawki, wniesione przez La­
bour Party do projektu ustawy o Trade- 
Unionach. Poprawki zmieniają niezna­

cznie postanowienia projektu odnośnie 
do zbierania składek pieniężnych na ce­
le polityczne Trade-Unionów.

Z N I E S I E N I E  KONTROLI W OJSKOW EJ 
W BUŁGARJ!

UCHWAŁA KONFERENCJI AMBASADORÓW
Sofja, 27 maja. (PAT.), Konferen­

cja ambasadorów w Paryżu postano­
wiła, na podstawie sprawozdania woj­
skowej komisji kontrolnej w Bułga- 
rji i po zasięgnięciu opinji marszałka

Focha, znieść kontrolę wojskową w 
Bulgarji. Postanowienie to zostało 
zakomunikowane już oficjalnie rzą­
dowi bułgarskiemu.

ZAKOŃCZENIE KONGRESU NIEMIECKIEJ 
SOCJALNEJ DEMOKRACJI

Berlin, 27.5 (PAT). Dzisiaj zakoń­
czył się w  Kilonji doroczny kongres 
p3irtji socjalistyeztnej Niemiec. Przy 
ostatecznych wyborach wybrani zo­
stali ponownie do prezydljum stronnic­
twa poseł Weis, Hermann Muller i 
Crispien, również wybrani zostali po­
nownie wszyscy pozostali człontkiowie 
zarządtu. Wśród! dyskutowanych te­
m atów szczególne zainteresowanie 
wzbudziła debata w sprawie Ligi Na­
rodów, (która zakończyła się powzię­
ciem rezolucji, uznającej 'Ligę Naro- 
cF v  za jedon z pożytecznych w obec­

nych stosunkach środków dlo .pokojo­
wego wyrównywania sporów pomię­
dzy państwami. Rezolucja żąda dalej 
rozszerzenia obowiązkowego tozfem- 
stw a na wszystkie konferencje mię­
dzynarodowe i żąda rzeczywistego o- 
granśczenia zbrojeń. Pozatem uchwa­
lony został program agrarny partji so­
cjalistycznej i Oclbyła. saę dystkusja w 
sprawie polityki zagranicznej Niemiec, 
w której poiseł Breitscboid stwierdził, 
iż Stresem.'"nn prowadzi politykę uni­
kania konfliktów i pokojowego poro­
zumienia w Europie.

STOSUNKI FRANCUSKO-ROSYJSKIE
DYSKUSJA W PARLAMENCIE

Paryż, 27.5 (PAT). Po dysku­
sji nad interpelacjami w sprawie ko­
munizmu i przemówieniu min, Sarraut, 
deputowany tow. Blum wystąpił z in­
terpelacją co do charakteru .przysz­
łych stosunków dyplomatycznych po­
między rządem francuskim i Sowieta­

mi. Mówca oświadczył, że przemó­
wienie ministra Sarraut było skiero­
wane przeciwko Moskwie.

Briiand zaznaczył, że będzie mógł 
udzielić odpowiedzi na interpelację 
Blumiai jedynie po naimyśle.

JAPONJA A RZĄD CZANG-KAI-SZEKA
Pekin, 27 maja. (A. W.). Według in­

formacji kół wojskowych w Pekinie po­
lityka japońska ostatecznie zaczyna się 
przechylać na stronę rządu nankińskie- 
go generała Czang-Kaj-Szeka. Zwrot 
ten staje w związku z ostatniemi per­
traktacjami w Szanghaju, prowadzone-

mi pomiędzy generałem Czang-Kaj-Sze- 
kiem i Japonją. W czasie pertraktacji 
tych gen. Czang - Kaj - Szek zobowią­
zał się do zawarcia układu handlowego 
z Japonją, w którym poczyniłby szereg 
ustępstw natury gospodarczej.

PORAŻKA WOJSK POŁUDNIOWYCH
Londyn, 27 maja. (PAT.). Według o- 

statnich wiadomości z Chin, wojska po­
łudniowe, działające na froncie Honan, 
poniosły dotkliwą porażkę. Szczegól­

nie wielkie straty poniosła 8-ma armja, 
którą uważać należy za całkowicie roz­
bitą.

UCIECZKA BORODINA
Hankou, 27 maja. (PAT.). Borodin i 

7-miu innych Rosjan opuścili pośpiesz­
nie Hankou dzisiaj rano, kierując się na 
południe. Ze źródeł półoficjalnych do­

noszą, że między rządem Hankou a 
Czang - Kai - Szekiem doszło do poro­
zumienia.

ROZŁAM NA ZJEZDZIE MŁODZIEŻY 
AKADEMICKIEJ

Na zjeździe młodzieży akademickiej 
w Poznaniu doszło wczoraj do roz­
łamu, z powodu postawionego wnio­
sku potępienia przez zjazd wszelkich 
partyjnych wystąpień władz zwiąaku. 
W obec odrzucenia tego wniosku pol­
ski blok demokratyczny oświadczył, 
że rozumie to, jako 'zai:keep towanie

dotychczasowej partyfneij polityki 
związku i zjazd opuścił. W  skład tego 
bloku demokratycznego wchodzą: O. 
M. N. (Organizacja Młodzieży Naro­
dowej), A. Z. M. P. (Akademicki Zw. 
Młodzieży Postępowej), P, O. W. 
(Polska Org-raizacja Wolności) i mło­
dzież radykalna z Krakowa.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
PRZED WYBORAMI W SIEDLCACH

ROBOTNICY I PRACOWNICY SIEDLEC
Jutro  stajecie do wyborów pod sztan­

darem P. P. S. Musicie spełnić Wasz 
obowiązek, na wzór Warszawy, Rado­
mia i Ostrowca.

Fala postępów Socjalizmu, postępów 
świadomości robotniczej nie może ulec 
powstrzymaniu. Osiągnięte przez Was 
rezultaty wywrą wpływ na będących w

walce robotników Wilna i Lnblina. De­
cydujecie zarazem o losach samorządu 
Waszego miasta. Walczycie o samorząd 
dla ludu pracującego, a nie dla kamie- 
niczników i kupców.

Towarzysze siedleccyI Parfja Wam ufa 
i nie wątpi, że pójdziecie wszyscy soli­
darnie do urny wyborczej.

WYBORY SAMORZĄDOWE W WILNIE
WŚRÓD STRONNICTW POLSKICH.
Dużą sensację wywołał, jak pisaliśmy 

już, rozłam pomiędzy Komitetem Uzdro­
wienia Gospodarki Miejskiej (t. zw. sta­
rzy demokraci „krajowcy") a Partją Pra­
cy. Ta ostatnia założyła już własny Ko­
mitet Związków, Stowarzyszeń i Przed­
mieść. Zresztą sceptycy twierdzą, że cho­
dzi tu właściwie o manewr taktyczny, by 
na wspólnej w niedalekiej przyszłości 
„zjednoczonej" liście znalazło się wię­
cej zwolenników Partji Pracy.

Kampanję wiecową zaczęły już prowa­
dzić: Komitet monarchistyczny („Bezpar­
tyjny", „fachowy" i „oszczędny") i Zwią­
zek Ludowo - Narodowy. Sposoby agita­
cji wyborczej stosują i „Słowo", i endec­
ki „Dziennik Wileński" najbardziej pier­
wotne.

„NIEZALEŻNI",
Grupa „niezależnych" próbuje robić 

„blok lewicy robotniczej". Krząta się 
najgorliwiej p. Zasztowt, znany na grun­
cie wileńskim, jako bardzo ruchliwy,

bardzo hałaśliwy i zadziwiająco zmienny 
pod względem przekonań „działacz". 
Kandydatura p. Zasztowta napotyka je­
dnak na trudności wewnątrz własnej or­
ganizacji.

GRUPY MNIEJSZOŚCL
Społeczeństwo żydowskie rozbiło się 

ostatecznie. Socjaliści mieli od początku 
występować samodzielnie. Ale i list bur- 
żuazyjno - żydowskich będziemy mieli 
kilka.

Białorusini i Rosjanie zawarli nato­
miast blok, co powoduje niejakie zgor­
szenie, ponieważ Rosjanie wileńscy ży­
wią naogół sympatję do akcji Mikołaja 
Mikołajewicza, a Białorusini nastawali 
dotąd zawsze na swoim charakterze de­
mokratycznym.

P. P. S.
Akcja PPS rozwija się, jak dotąd, po­

myślnie.
Liczymy na pomoc czynną Z. P. P. S. 

i C. K. W.

Z ak o p an e
WYBORY DO RADY GMINNEJ.

W związku ze zbliżającym się termi­
nem wyborów do rady gminy w Zako­
panem, wzmogła się w ostatnich dniach 
akq'a przedwyborcza. Najwięcej ruchli­
wości okazał Związek Ludowo-Narodo­
wy, tworząc t. zw. komitet obrony sa­
morządu. W dniach ostatnich zorganizo­
wał się również „Obywatelski komitet 
rozwoju Zakopanego", w skład którego 
wchodzą: Partja Pracy, P. S. L., Piast i 
bezpartyjni. Pozatem Rada Związków 
Zawodowych występuje z własną listą. 

ŚNIEG W TATRACH.
Onegdaj temperatura na Podhalu zna­

cznie się obniżyła. Przez całą noc i dzień 
padał śnieg, który kilkunastocentymetro­
wą warstwą pokrył Tatry i Regle, two­
rząc zupełnie zimowy krajobraz. Rów­
nież w samem Zakopanem śnieg padał 
przez cały dzień wczorajszy.
Łow icz

WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ.
Ustalono już, że wybory do nowej Ra­

dy Miejskiej w mieście Łowiczu odbędą 
się w niedzielę dnia 26 czerwca r. b.

S zczakow a
PRZECIWKO KOMERCJALIZACJI KOLEI 

LEL

Projekt komercjalizacji P. K, P. bardzo 
iywem echem odbija się wśród mas kolejar­
skich. Nic też dziwnego, że zagrożeni kole­

jarze w swych praw ach, dają wyraz swego 
oburzenia na licznie zwoływanych zgroma­
dzeniach, uchw alając rezolucje przeciwko 
projektow i p. m inistra Romockiego.

Również kolejarze w Szczakowej, uchw a­
lili rezolucję, pro testu jącą przeciw  proje­
ktom  p. Romockiego i żądającą prow adze­
nia kolei jako przedsiębiorstw a państw ow e­
go bez udziału pryw atnego kapitału , opar­
tego na zasadach handlow ych z w ydziele­
niem kolejnictw a z ogólnego budżetu pań­
stwowego.

Zgromadzeni stw ierdzają, że polityka go­
spodarcza, k tó rej przejawem jaskrawym jest 
projekt m inistra Romockiego, prow adzi do 
rum y całej gospodarki państwow ej i z tych 
względów oświadczają, że nie cofną się w 
obronie m ajątku narodow ego i swych praw  
przed żadną w alką, aż do strajku general­
nego włącznie.

Zebrani w yrażają pełne votum  zaufania 
W W . ZZK. wspólnie z C entralną Komisją 
Związków Zawodowych i P. P. S.

Łapy
MONARCHISTYCŹNE SYMPATJĘ 

KSIĘDZA
Dnia 1-go maja, w kościele parafjal- 

nym ks. prefekt, podczas kazania, na­
zwał pochód robotniczy, przechodzący 
w tym czasie koło kościoła, — bandą. 
Wielu będących wówczas w kościele na 
nabożeństwie robotników uczuło się o- 
brażonych nietaktem księdza. Ks. ka­
znodzieja zapomniał o tem, że nawet 
wśród robotników słuchających dnia le­

go nabożeństwa, wielu łączyło się z ®Y* 
ślą i sympatją z tym pochodem, w obec  
czego protestują oni jaknajgoręcej prz®" 
ciwko nadużywaniom ambony do tego 
rodzaju napaści!

Wypada również podkreślić, ie  obec­
ność na cmentarza w dn. 3 maja monaf* 
chistycznego agitatora, który dnia tego 
urządził wiec, zachwalając monarchie 
króla, bynajmniej nie raziła w y m o w n e g o  

księdza!!!
Nawet poliq'a jakoś nie reaguje 

wiece monarchistyczne, chociaż są °°e 
zamachem na istniejący ustrój.

Nowy Dw ór
W IEC ROBOTNICZY.

W niedzielę, 22 maja r. b., odbył się wi«e 
na którym  to w. W. Ulano wski, sekreta** 
Związku Zaw. Rob. Przem. Chem., wobec 
k ilkuset zgromadzonych osób miał r e f e r a t  0 
zadaniach organizacji robotniczych.

Po półtoragodzinnem  przem ówieniu ref*' 
renta, w yw iązała się dyskusja, w której, ®  
in. chcia ł zabrać głos i jeden z filarów tutei 
szej kołtunerji, ław nik m agistratu, lecz zgr0" 
madzeni energicznie zaprotestow ali, mają* 
już dość bredni pachołków  klerykalno-buf' 
iuazyjnych.

Przem ówienie tow. U lanowskiego wywarł® 
na słuchaczach w rażenie bardzo dodatni* j 
zwrócono się do niego z prośbą, aby części®! 
odw iedzał Nowy Dwór. W iec jsakońezon* 
odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru  .

Jednocześnie miał się odbyć w iec urządzo­
ny przez posła Łabędę, ale zgrom adziło **4 
około... 15 osób. M ieszkańcy Nowego Dwofl* 
mają już dość p. Ł abędy i k lerykalno - koł­
tuńskiej chadecji.

Grodzi* k
NIEUDANY WIEC POS. BITNERA (Ch.-D.V

Niedawno został zwołany przez miejsc® 
w ą kołtunerię ze Związku C h-D em . wiec ®* 
rynku przed kościołem. W iec zagaił miej­
scowy chadek, w łaściciel aptciki, p. Wło­
dek, oddając głos posłowi Bitnerowi, k tó rf  
w swem przemówieniu nic realnego nie po­
wiedział, ale za to  napadał na socjalistów

Zgromadzeni słuchacze, nie mogąc m leśc 
głupstw  p. B itnera, domagali się aby skoń­
czył przem awiać.

Po przem ówieniu p. B itnera, zabrał gł®* 
tow . Simon, radny miasta Grodziska, którY 
dał należytą odpraw ę p. Bitnerowi. Prze­
mówienie tow. Simona zgromadzeń* przyje 
li gorącem i oklaskam i

W ia d o m o śc i  Nr. 7. 
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R U C H  R O B O T N I C Z Y
STAN BEZROBOCIA.

Według danych państwowych urzę­
dów pośrednictwa pracy, tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy, za okres 
od 14 do 21 maja r. b. włącznie, wyka­
zuje 181.054 bezrobotnych, w tej liczbie 
136.279 mężczyzn i 44.775 kobiet. W 
stosunku do poprzedniego tygodnia, li­
czba zarejestrowanych bezrobotnych 
zmniejszyła się o 3.066 osób.

Bezrobocie zmalało w następujących 
P. U. P. P.: Warszawa o 591 osób, Łódź 
o 586, Poznań o 406, woj. śląskie o 323, 
Kalisz o 226, Oświęcim o 212, Włocła­
wek o 139, Sosnowiec o 136, Radom o 
117, Kraków o 90, wzrosło natomiast w 
P. U. P. P. Częstochowa o 131 osób, Lu­
blin o 104, Lwów o 4, Równe o 48, Sie­
dlce o 39 etc.

TEROR FRAKOWY.
Nowi właściciele „Polonji" narzucają 

pracownikom kelnerskim przymus no­
szenia fraków.

Delegacja oddziału warszawskiego 
kelnerów Zw. Zaw. prac. gastronomicz- 
no - hotelowych oświadczyła prezesowi 
spółki,p. Krzeczkowskiemu, że na fraki 
— ze względów zasadniczych — kelne­
rzy zgodzić się nie mogą. W tej spra­
wie oddział kelnerów zwołuje zebranie 
protestacyjne.

STRAJK CZELADNIKÓW SZEWCKICH 
W FALENICY.

W piątek, 27 maja, wybuchł w Falenicy 
strajk czeladników szewckich, którzy doma­
gają się podwyżki od 30 do 40 proc. dotych­
czasowych zarobków, Strajkiem kieruje od­
dział związku zawodowego robotników prze­
mysłu skórzanego w Falenicy. Przebieg straj­
ku spokojny.

S tan is ław ó w
AGITATORZY Z POD ZNAKU P. Z. K. W  

OPAŁACH...

Na dzień 19.V b. r. Zarząd P. Z, K. zwołał 
ogólne zebranie pracow ników  w arsztatow ych 
— w  Stanisławow ie.

Nie powiodło się jednak demagogom en­
deckim, k tórzy  na to  zebranie sprowadzili u- 
myślnie z W arszaw y swoich m atadorów  z 
Zarządu Gł. P, Z. K. Budnialca i Paplińskie-
£fo

W  przem ówieniach swych panowie ci zdy­
skredytow ali się sami najzupełniej, gdyż mó­
wili tak ie  głupstw a, że wywołali ogólne obu­
rzenie. O trzym ali też  porządną odpraw ę od 
prezesa Zarządu Okr. ZZK., kol. Szałaśnego, 
jak rów nież i od prez. K oła ZZK., kol. O ch­
mana, którzy  w sposób dobitny przedstaw ili 
zebranym  demagogję P. Z. K.

Po  odprawie, jaką otrzym ali ci bogoojczy- 
źniani agitatorzy, członkow ie ZZK. z pieśnią 
na ustach „Czerwonego Sztandaru" opuścili 
salę Sokoła i dopiero wówczas okazało się, 
jaką siłę posiadają Pezetkow cy na terenie 
Stanisławow a, bo na sali zostało zaledwie 
około 20 członków.

S osnow iec
ZAKOŃCZENIE STRAJKU META­

LOWCÓW W ZAGŁ. DĄBROWSKIEJ^ 
Wczwartek odbyło się w Dąbrowi* 

zgromadzenie strajkujących r o b o Ł n i k ó * ’ 
metalowych, na którem postanowiono * 
dn. 27 b. m. powrócić do pracy.

D alekie
STRAJK W TARTAKU.

W dn. 18 maja r. b. robotnicy terp®*1' 
tyniarni przy tarlaku w Dalekiem, 
uzyskaniu od właściciela podwyżki 0“ 
10 do 12 proc., przystąpili do pracy.

Strajk w tartaku w Dalekiem trwa 
dalszym ciągu.
B ia ły s to k
STRAJK W PRZEMYŚLE WŁÓKIE*' 

NICZYM.
A, W. donosi: •
Pertraktacje między p r z e m y s ł o w c a * ®  

a robotnikami przemysłu w ł ó k i e n n i e * ^  

go zostały zerwane. Powodem tego j
n e g a t y w n e  stanowisko p r z e m y s ł o w e  ^

wobec 30 proc. podwyżki, żądanej Pr*f 
robotników. Strajkuje około 3200 o*

KINEMATOGRAF MIEJSKI H DŁUGA.Z25A 5
Początek o godz. 6. Ceny miejsc: 50 gr., 75 gr.

Dziś i dni następnych

„STRACONE SZCZĘŚCIE"
melodramat z udziałem: M. C h a d w ick , T. M urray. 

Ilustracja muzyczna T. B arszczew sk iego . Wyp. .
__________________________Nad program: K o m e  d 1 u- _

1 zł.
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Z ŻYCIA PARTJI
Biuro Pośrednictwa Pracy R. O. S.

Podaje do wiadomości zarejestrow anych 
bezrobotnych, te  w dniach 4, 5 i 6 czer- 
łVca potrzebni będą kucharze, obezna- 
b* z gotowaniem przy kuchni polo we j, 
°raz 10 robotników  i 20 robo tn ic  do po­
mocy, na Zlocie Młodzieży T. U. R. O 
"'arunkach dowiedzieć się można w Biu- 
r*e Pośrednictw a Pracy (AL Jerozolim ­
skie 6) w godzinach urzędowych. Re- 
*lektanci proszeni są o jaknajwcześniej- 
S2e zgłaszemie się.

Ruch zawodowy
, Ogólne Zebranie Drukarzy odbędzie się 
doia 29 maja r. b. w sali Tow. Higieniczne­
go, Karowa 31 o godz. 10 przed południem.

a porządku dziennym sprawozdanie z 
działalności; wskazania na przyszłość wobec 
Połączenia się dwuch Związków; wolne 
k io sk i.

Zw. Zaw. Prac. Zatr. w Handlu i Biur. w 
Polsce, Zielna 25. W poniedziałek, dn. 30 

r. b., o godz. 8 wiecz. odbędzie się 
Plenarne posiedzenie Rady Zawodowej. S ta­
wiennictwo wszystkich przewodniczących i 
®ekretarry Komitetów Sekcyjnych obowiąz­
kowe.

Ruch młodzieży
AKADEMICY NA ZLOT!

Zarząd Śród. Warsz. Z. N. M. S. wzy- 
akademików do wzięcia udziału w 

flocie Młodzieży Robotniczej w dniu 5 
* 6 czerwca 1927 r. w Warszawie. Zgła- 
**ać się po informacje do tow. Niemy­
t e g o ,  Warecka 7 — I p.

Ruch kult.-o£wiatowy.
Komisja Kulturalno-Artystyczna przy Ra­

dzie Związków Zawodowych wydaje bilety 
Pa następujące przedstawienia:

29.V „Wieża Babel" w teatrze Polskim.
3,VI „Premier" w teatrze Letnim.
7.VI „Różyczka" w teatrze Narodowym.
8.VI „Premjer" w teatrze Letnim.
13.VI „Różyczka” w teatrze Narodowym.

Księgarnia Robotnicza
WARSZAWA, WARECKA 9
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posiada na składzie następujące prace 
RESA (FELIKSA PERLĄ).

Adam M ickiewicz — .15
Koordynacja czy utożsam ienie?

K ilka słów o naszym stosun­
ku do rewolucji rosyjskiej —.50

Krótka historja W ielkiej Rewolu­
cji Francuskiej —.50

Kwestja polska w oświetleniu
„Socjaldem okracji" polskiej 1.—

1 s ą d ó w .
Zwolnienie członków Straży Narodowej.
Na sesji gospodarczej 3-go wydziału kar­

nego Warsz. Sądu Okręgowego postanowio­
ną 3 zaaresztowanych członków Straży Na­
rodowej: Chaberskiego, Kempińskiego i Ce- 
»anisa — zwolnić za kaucją tysiąca złotych 
od każdego. Pozostałych 3 członków Stra­
sy Narodowej pozostawiono w areszcie.

Za szpiegostwo.
W Sądzie Okręgowym rozpoczęła się dziś 

sprawa o szpiegostwo. Na ławie oskarżo­
nych znajduje się Józef Ciechowski, Kazi­
mierz Banach i W acław Porczyński, oskar­
żeni z art. I l l  k. k. Bronią adw. Dąbrowski, 
Breiter i Rudziński.

Sprawa odbywa się przy drzwiach zam­
kniętych.

Żuber i Sobieski zwolnieni za kaucją.
Niedawno rozpatrywaną była sprawa Ka­

zimierza Sobieskiego i Marjana Żubera.
Żuber, jako urzędnik jednej z firm kolo­

nialnych, pobrał od firmy 75 tys. zł. na o- 
płatę cła za sprowadzone z zagranicy spi­
rytualia. Przekupiwszy urzędnika celnego, 
Sobieskiego, sporządził wraz z nim fałszy­
wy dokument, będący rzekomym potwier­
dzeniem opłaconego cła.

Do rozprawy w sądzie okręgowym obaj 
oskarżeni pozostawali na wolności: Sobies­
ki za kaucją 2 tys, zł., Żuber za kauqją 500 
zł.

Sąd Okręgowy skazał Sobieskiego za wy­
stawianie fałszywego dokumentu, a Żubera 
*a przywłaszczenie 75 tys. i przekupienie u- 
rzędnika na 2 lata więzienia.

Obecnie Sąd Apelacyjny po rozpatrzeniu 
skargi incydentalnej obu postanowił zwol- 
®ić z więzienia za poprzednim środkiem 
Zapobiegawczym.

Za nadużycia w warszawskiej dyrekcji ko­
lejowej.

Sąd Apelacyjny rozpatrywał onegdaij 
“prawę Hipolita Łęskiego inspektora zakn- 
Pów w Warszawskiej Dyrekcji kolejowej, 
Bolesława Gadomskiego i Wacława Goli- 
®*ewskiego, urzędników tejże dyrekcji 

Sąd Okręgowy skazał był ich za naduży­
cia przy dostawie żarówek: Łęskiego na 9 
•P. więz., Gadomskiego na 6 m. więz. i Go- 
Lszewskiego na 3 m. więz.

Sąd Apelacyjny zmniejszył karę Łęskie­
mu na 4 mies., Gadomskiemu na 2 mies. i 
Goliszewskiego uniewinnił.

L K.

WYPADKI
PRZY PRACY.

Podczas robót remontowych na Zam­
ku królewskim na pl. Zamkowym spac£\ 
drabina i uderzyła zajętego przy pracy 
cieślę Edwarda Kulika, który doznał po­
tłuczenia lewej stopy. Pierwszej pomocy 
nieszczęśliwemu udzielił lekarz Pogoto­
wia, a następnie, po opatrunku, prze­
wiózł go do domu.

NAGŁY ZGON ARTYSTY. f
W czoraj około godz. 2 po poł. do ja­

dłodajni, mieszczącej się przy ul. Nowy 
Świat 26, przyszedł, jak zwykle, na obiad 
W acław Taulitz (Dolski), lat 56, zamiesz­
kały w hotelu „Niemieckim". W czasie 
spożywania obiadu Taulitz zachorował 
r.agle i stracił przytomność. Służba za­
kładu w ezwała Pogotowie. Mimo usil­
nych zabiegów, Taulitz przed przyby- 
c/em lekarza Pogotowia życie zakończył. 
Przyczyna śmierci — udar serca. Zmarły 
pozostawił żonę i czworo dzieci. Taulitz 
był śpiewakiem - barytonem . Ostatnio 
Taulitz - Dolski był sekretarzem  Polsk. 
Zw. A rtystów  W idowiskowych (Chmiel­
na nr. 67). > ^

ZABÓJSTWO 
PRZY UL. NOWOGRODZKIEJ.

W czoraj około godz. 7 wiecz. w b ra­
mie domu nr. 42 przy ul. Nowogrodz­
kiej (róg Poznańskiej) rozległy się trzy 
w ystrzały rewolwerowe. Nadbiegli na od­
głos wystrzałów dozorca, lokatorzy i nie- 
1 czni przechodnie zastali w bram ie przy 
furtce leżącego mężczyznę, którem u z 
dwuch ran w głowie sączyła się krew. 
Zabójca oddał się w ręce policji, udając 
się do 11 komisarjatu. W edług zebra­
nych na miejscu informacji, szczegóły 
zabójstwa są następujące: Lokator tegoż 
domu, mistrz kraw iecki i właściciel m a­
gazynu w tymże domu od strony ul. Po­
znańskiej, Stanisław  Jakubow ski, la t 45, 
od pewnego czasu miał zatarg z T adeu­
szem Nowakiem, la t 41, również kraw ­
cem, zamieszkałym przy ul. Tykociń- 
skiej nr. 23. Obaj należeli do zarządu 
tow. akc. krawieckiego „Am eryka", k tó ­
re od kilku la t jest nieczynne. Nowak 
miał jakoby dokonać pewnych nadużyć, 
wobec czego Został przez Jakubow skie­
go usunięty. Nowak groził Jakubow skie­
mu zemstą.

Na odgłos strzałów wybiegła z miesz­
kania żona Jakubowskiego, Pelagja, do 
k tórej już ranny nic nie mógł powiedzieć. 
Pogotowie przewiozło Jakubowskiego do 
szpitala D zieciątka Jezus na klinikę chi­
rurgiczną, gdzie w niespełna pół godzi­
ny życie zakończył. Zabity, oprócz żony, 
pozostawił dwoje dzieci.

Po zbadaniu w 11 komisarjacie, Nowa­
ka przeprowadzono do urzędu śledczego.

GROŹNY POŻAR PRZY UL. GRÓJEC­
KIEJ.

W czoraj o g. 7 wiecz. w domu nr. 44
przy ul. Grójeckiej, należącym do urzęd­
ników W arsz. Sp. Budowy Parowozów, 
wykończonym przed dwoma laty, uka­
zały się na poddaszu III p iętra kłęby dy­
mu. Lokatorzy zaalarmowali straż' ognioę 
wą, k tóra przybyła w sile czterech od­
działów. W ciągu 20 minut pożar umiej­
scowiono, zaś dogaszanie zgliszcz i wy­
rąbyw anie wiązania dachu trwało rów ­
nież 15 minut. Przyczyna pożaru—praw ­
dopodobnie t. zw. krótk ie spięcie prze­
wodników elektrycznych, które, jako nie 
izolowane, t. j. bez rurek, były ułożone 
bezpośrednio na belkach.

GOSPODARKA WŁAMYWACZY 
U SPIESSA.

W czoraj o godz. 8 rano służba i perso­
nel sklepowy przybyli do magazynu sp. 
akc. Przemysłowo - Handlowe Zakłady 
Chemiczne „Ludwik Spiess i Syn" na pl. 
Teatralnym  (Senatorska 18) zauważyli 
ślady gospodarki złodziejskiej.

W łamywacze, jak stwierdzono, dostali 
s:ę od strony podwórza. Posiłkując się 
drabiną, pozostawioną przez odnawiają­
cych dom malarzy, weszli na dach p a rte ­
rowy budynku i na drew nianą przybu­
dówkę. Następnie po wyjęciu szyby w 
drzwiach, otworzyli zamek tkwiącym od 
wewnątrz kluczem, ppczem, po obcięciu 
dłutem nitów przy drugich drzwiach (że­
laznych), dostali się do magazynu. Tam 
z kasy podręcznej zabrali 200 zł. gotów­
ką, zaś w pokoju buchałterki — 100 zł. 
W łamywacze otworzyli jeszcze kilka szaf 
i gablot, skąd zabrali perfumy i mydła 
i t. p. kosmetyki. Tow ary te  złodzieje 
zapakowali w popier i sznurki i wyszli z 
łupem tą samą drogą. Firm a oblicza s tra ­
ty  na sumę około 1.500 zł.

SKOK DO WISŁY.

W czoraj w południe z mostu K ierbe­
dzia od strony W arszawy skoczył do Wi- 
siy, w celu samobójczym, jakiś mężczyz­
na niewiadomego nazwiska, k tóry  wię­
cej na powierzchni wody nie ukazał się. 
Na pomoc tonącemu wyruszyły dwie ło­
dzie z kom isarjatu wodnego. Kilkugo­
dzinne poszukiwania nie dały pożądane­
go rezultatu. Na powierzchni wody zna­
leziono jedynie czapkę sportową z napi­
sem „Sport".

K R O N I K A
STAN POGODY

W Zakopanem wczoraj było chmurno, 
temperatura 5°, najniższa w nocy 1®. W gó­
rach było chmurno lub pochmurno, lekki 
przymrozek rankiem —1° do —2®, na Hali 
Gąsienicowej utworzyła się nowa pokrywa 
śnieżna grubości 13 cm.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 13*0, najniższa 5®3.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: zachmurzenie zmienne z prze- 
lotnemi opadami i dość chłodno na znacz­
nej przestrzeni kraju. Na południowym 
wschodzie i częściowo na południu pogod­
niej i cieplej. Słabe lub umiarkowane wia­
try zachodnie.

Pobór, W sobotę, 28 maja, w kolejnym 
dniu powszechnego poboru w Warszawie 
mężczyzn urodzonych w r. 1906 i tych z po­
śród urodzonych w latach 1904 i 1905, któ­
rzy przy poprzednich przeglądach uznani 
zostali za czasowo niezdolnych do służby 
wojskowej, winni stawić się: 1) zamieszkali 
w 1 dzielnicy III komisarjatu — w komisji 
poborowej Nr. 1 oraz 2) zamieszkali w 5 i 
6 dzielnicach V komisarjatu — w komisji 
poborowej Nr. 2, mieszczących się przy ul. 
11 Listopada 10 na Pradze w lokalu fabry­
ki Anczewskiego, 3) zamieszkali w 2 dziel­
nicy XIII komisarjatu — w komisji poboro­
wej Nr, 3 (ul. Huzarska 1, zabudowania I 
dyw. art. konnej), 4) zamieszkali w 11 i 12 
dzielnicach XV komisarjatu — w komisji 
poborowej Nr. 4 (ul. Ząbkowska 40 na Pra­
dze w lokalu spółki krawieckiej p. f. „Ame­
ryka") oraz 5) zamieszkali w 1 i 2 dzielni­
cach VlH komisarjatu — w komisji poboro­
wej Nr. 5 (Dobra 72).

Z Wolnej Wszechnicy Polskiej, W sobo­
tę, dnia 28 maja r. b. o godz. 20 m. 30 
(punkt.) w sali V-ej lokalu W. W. P. przy 
ul. Śniadeckich 8, odbędzie się odczyt p. 
dr. Stefana Przeworskiego p. t. „Najdaw- 
niejsza przeszłość Azji Mniejszej w świetle 
ostatnich badań".

Wieczornica towarzyska. W sobotę, 28 b. 
b. m. odbędzie się w Polskim Klubie Arty­
stycznym (hotel Polonia) ostatnia w sezonie 
bieżącym Wieczornica towarzyska p. n. „Na 
rozgrzewkę", urozmaicona atrakcjami arty- 
stycznemi. Spodziewany jest liczny udział 
członków i gości. Początek o godz. 10-ej 
wiecz.

Pokaz ogrodniczy. Staraniem Tow. Ogro­
dniczego odbędzie się w niedzielę dnia 29 
b. m. o godz. 4-ej popoł, w ogrodzie Szko­
ły Głównej Gospod. Wiejsk. przy uL Rako­
wieckiej Nr. 6/8 pokaz narzędzi do uprawy 
roli, dla praktykantów i miłośników ogrod­
nictwa.

Zebranie miesięczne członków T. O. W. 
odbędzie się w Bagateli dn. 30 b. m. o godz. 
8 wiecz. z referatem p. Józefa Pawłowicza 
na temat: „Park Łazienkowski’.

Emigracja z Warszawy, Według danych
państwowego urzędu pośrednictwa pracy w 
Warszawie w okresie tygodniowym od 16 
do 21 maja — włącznie wydano 24 zaświad­
czenia dla otrzymania bezpłatnych paszpor­
tów zagranicznych przez osoby, wyjeżdżają­
ce w celach zarobkowych: 13 — do Rumu­
nii, 4 — do Francji, po 2 — do Belgji i Ho- 
landji oraz po 1 — do Czechosłowacji, Ro­
sji i Anglji.

Z GIEŁDY
♦

Warszawa, dnia 27 maja 
Waluty I dewizy.

Dolar Stan Zjedn. 8.92. Belgja 124,30 
Holandja 358.20. Londyn 43,45. Paryż 35,05 
Praga 26,50. Szwajcaria 172.12. Włochy 
48.90 Wiedeń 125,92. Nowy Jork 8.93. 
Papiery procentowe.

8% L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92.00. 10% Pot. kolej. 
107,80.—. 5% Państw. Poż. Konwersyjna 65.75 
8% L. Z. Warszawy 81.00—84.25 84.25 5% 
L. Z. Warszawy 70,50 — 69.25 — 61,00 — 
4Va% L. Z. Warsz 62.00—63.75 6% Pot.
doi. 84.75 (zł. 759.00). 8% Poż. konwersyjna. 
99 00 41/a% L. Z. ziem. 62.75- 62.50 — 64.75 
Akcje.

Bank Polski 149,50—154,50. — Bank Dy­
skontowy 136,00. Bank Tow. Spółdz.—,—. 
Bank Zachodni 4,95. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3,60 Bank Zw. Sp. Zarobk. 95.00. Kijewski 
96.00. Siła 115.00 Chodorów 116.00 Czersk 1.25 
Gosławice 82.00 Cukier 6.15—6.00 Łazy 0,48. 
Wysoka 130,00. Nobel 6,20. Węgiel 118.00— 
116.50. Firlej 60,00 Cegielski 44,00 — 46,00 
Lilpop 34.00—35.25 Modrzejów 10.30. Norblin
190.00 Ostrowiec 83,50 83.75. 86.25. Rudzki 3.05 
2,37 Starachowice 5,40—5,25—5,30 Zieleniew­
ski 20.75. Zawiercie 43,75 Żyrardów 21,50
Puls 9.25—9 50. Spiess 95.00------ .—. Micha
łów 0.90 Ortwein 18.00. Spirytus 3.90—3.85. 
Haberbusch 152,00 Żegluga 0,68—0.54 Spirytus 
3,55—3.70 Borkowski 3,80—3.75. Bank Han­
dlowy 7.85. Elektryczność 98.00 Częstoci- 
ce 3.75—3,65. Parowóz 0,91 — 0.95—0.94.

Notowania pozagiełdowe.

z dnia 27 godz. 10 wiecz.
Akcje, Tendencja słabsza. Dolar ameiryk. 

8.92 i pół. Bank Polski 147.00, Cukier 5.50, 
Węgiel 110.00, Modrzejów 9.55, Lilpop 31.50, 
Rudzki 2.60, Starachowice 4.75 (za 15 akc. 
71.25), Żyrardów 18.80. Rubli 100 złotem 
460.

Listy Zastawne złotowe słabsze. Obroty 
małe.

ZE S PORTU
WIELKIE ZAWODY PŁYWACKIE 

W DNIU SPORTU ROBOTNICZEGO.

5 czerw ca, z okazji Z lotu M łodzieży 
R obotniczej, odbędą się na W iśle 
w ielk ie zaw ody p ływ ack ie  dla członków  
organizacji robo tn iczych . D ługość biegu 
1.500 m etrów ; s ta r t  za now ą p lażą  K o­
złow skiego w  stro n ę  S iek ie rek ; m eta— 
przy  p rzystan i R. K. S. „ S k ra ”, P o czą­
tek  zaw odów  o godz. 2-ej pp.

Zgłoszenia przy jm ow ane są codzien­
nie do dn. 2 czerw ca r. b. w S e k re ta ria ­
cie RKS „S kra", ul. O kopow a 43 —  47 
od godz. 7— 9 wiecz.

OTWARCIE MIĘDZYNARODOWYCH 
KONKURSÓW HIPPICZNYCH.

Wczoraj dokonano uroczystego aktu o- 
twarcia I Międzynarodowych Konkursów 
Hippicznych w Warszawie. Już o godzinie 
1.30 p.p. tłumy publiczności ciągnęły ku 
Łazienkom, by uczestniczyć w inauguracji 
pierwszych tego rodzaju zawodów w Pol­
sce.

Właściwe zawody rozpoczęto dopiero o 
godz. 17, prezentacją zawodników, żywo o- 
klaskiwanych przez widzów, którzy szczel­
nie zapełnili naprawdę na europejską ska­
lę zakrojone trybuny. Punktualnie o godz. 
17.15 zaczęto konkurs międzynarodowy o 
nagrodę „Rzeki Wisły”. W konkursie wzię­
ło udział 22 jeźdźców polskich, 5 francuskich 
oraz 4 węgierskich.

Zawody wykazały bezsprzeczną wyższość 
naszej jazdy, która nie znalazła godnych 
siebie konkurentów.

Wyniki techniczne przedstawiają się na­
stępująco:

1) Mjr. Dobrzański na „Andzie” (bez pun­
ktu karnego), 2) Hm. Antoniewicz na „Jo­
wiszu" (bez punktu karnego), 3) mjr. Toczek 
na Faworycie, 4) Hm. Królikiewicz na 
„Dreanie" (2 punkty karne), 5) por. Świę­
cicki na „Kochasiu" (4 punkty karne).

Jeźdźcy zagraniczni zdobyli szereg wstęg 
honorowych.

Nagrody wręczył zwycięzcom osobiście p. 
marszałek Piłsudski

Wśród widzów zauważyliśmy ministrów 
Zaleskiego, Składkowskiego, Kwiatkowskie­
go oraz szereg innych osobistości ze świata 
dyplomatycznego.

Dalszy ciąg zawodów w poniedziałek 30.V 
o godz. 16.

O PUHAR PRZECHODNI IM. TOW. STA­
NISŁAWA SIEDLECKIEGO.

Dziś o godz. 17 rozpoczną się na boisku 
„Skry” doroczne zawody lekkoatletyczne o 
puhar przechodni im. tow. Stanisława Sie-

PRZETARG
Kasa Chorych m. Lodzi z siedzibą w Lo­

dzi ogłasza nintejszem pisemny publiczny 
przetarg ofertowy na budowę lecznicy w Lo­
dzi, przy ul. Łagiewnickiej, objętości około
34,000 mtr. 3.

Przetarg odbedzle się dnia 11 czerwca 
1927 r. o godz. 15-eJ w Centrali Kasy Cho­
rych m. Łodzi, przy ul. Wólczańskiej 225.

O budowę ubiegać się mogą zarejestro­
wane przedsiębiorstwa 1 f rmy, klóre wyka­
żą się, że Jut wykonały większe roboty bu­
dowlane.

Oferty pisemne, odpowiadające treści 
kosztorysu wstępnego z dnia 23 maja r. b„ 
a sporządzone według przepisów tymcza­
sowych Ministerstwa Robót Publicznych 
o oddawaniu robót I dostaw państwowych 
L. Ili 396/26 z dnia 31 lipca 1926 r. oraz 
według warunków przetargu należy składać 
do Wydziału Gospodarczego Kasy Chorych 
m. Lodzi, ul. Wólczańska 225 w kopertach 
podwójnych, z których wewnętrzna, zawle- 
rajaca ofertę, powinna być zalakowana pie­
częcią firmową I zaopatrzona w napis: 
„oferta do przetargu, mającego się odbyć 
dnia 11 czerwca 1927 r. na budowę leczni­
cy, przy ul. Łagiewnickiej w Łodzi"; zew­
nętrzna zaś, prócz wyżej wspomnianej ko­
perty powinna zawierać i dowód wpłacenia 
wadjum do Banku Gospodarstwa Krajowe­
go do depozytu Kasy Chorych m. Lodzi — 
wysokości 5 procent oferowanej sumy w go­
tówce lub papierach procentowych, m ają­
cych wartość pupilarną ustaloną Rozporzą­
dzeniem Ministerstwa Skarbu z dnia 28 
grudnia 1926 r., ogłoszonym w Dzienniku 
Urzędowym Ministerstwa Skarbu Nr. 3 
z d r la 22.1.1927 r.

Termin składania ofert upływa o godz. 
15-eJ dnia 11-go czerwca 1927 r„ bezpośred­
nio przed rozpoczęciem odnośnej rozpra­
wy ofertowej.

Oferty nie odpowiadające wymienio­
nym powyżej warunkom lub złożone po 
term inie, nie będą rozpatrywane.

Informacje, dotyczące projektu budowy, 
udzielane bedą W godzinach biurowych od 
9-ej do 15-ej w Wydz. Gospodarczym Kasy 
Chorych m. Lodzi, gdzie otrzymać można 
również egzemplarz warunków przetargu 
oraz ślepy kosztorys.

KHSft CHORYCH m. LODZI:
(—) Dr. E. Samborski

Dyrektor
(—) F. K a łu ż y ń s k i

Przewodniczący Zarządu.

Poszukuje się:
Z ślusarzy  dla urządzeń 

a u t o m a t u
którzy przez kilka lat pracowali przy uni­

wersalnych autom atach śrubowych. 
Interesenci zechcą w ofercie podać te 

automaty, które obsługiwali I przez He lat 
zajmowali się urządzeniem tych maszyn.

Oferty prosimy złożyć w Administracji 
tegoż wydawnictwa pod „Fabryka Śląsk Cie­
szyński".

Z teatrów  świetlnych
PAN. - CORSO. — Gdy mężczyźni szaleją.

Pomysł iście amerykański, oparty na fe­
nomenalnym nieprawdopodobieństwie. Bo 
proszę sobie wyobrazić: właściciel sklepu 
dostaje dziwnej manji: usiłuje zbankrutować; 
robi to systematycznie i celowo, ale... za­
miast bankructwa otrzymuje gruby zysk. Że 
w obrazach amerykańsk. zawsze prócz zys­
ku materjalnego bohater osiąga i zysk mo­
ralny — więc nasz bohater „wygrywa” je­
szcze i to, że zakochuje się w nim piękna, 
bezinteresowna dziewczyna.

Obraz zupełnie o amerykańskim pokro­
ju. Pełen temperamentu, bardzo dobrze 
zmontowany, urozmaicony pierwezorzędne- 
tni kawałami.

Nad program dwuaktowa farsa „precz z 
teściową" — tematem najulubieńszym do 
fars tego typu.

L K.

Casino. „Ognia 1". ' -
Światowid. Pat i Patachon.
Corso. „Kiedy mężczyźni szaleją". 
Kinematograf miejski. „Stracone szczę­

ście".
Apollo. „Uśmiech loeu".
Stylowy. „Wieprze, Circe czarodziejki". 
Komedja, „Flirt i godziny urzędowe". 
Splendid. „Narzeczony z dancingu" z 

Collen Moore.
Filharmonja. „Królowa Folies Bergeres". 
Wodewil. „Dziewczę z karuzelu".
Palace. „Uśmiech losu".
Pan. „Kiedy mężczyźni szaleją".

dleckiego. Zawody urządzone są przez Ro­
botniczy Klub Sportowy „Skra" i obejmu­
ją następujące punkty: a) biegi: 100 mtr., 
800 mtr. i 3.000 mtr.; b) skoki: w wyż, w dal, 
o tyczce; c) rzuty: oszczepem, dyskiem i 
kulą.

Program zawodów jest następujący: Dziś 
o godz. 17 — a) rzut kulą, b) skok w dal, c) 
bieg 3.000 mtr.; Jutro o godz. 9: a) przed- 
bieg na 100 mtr.; b) rzut dyskiem; c) mię­
dzy biegi na 100 mtr., d) skok w wyż, e) fi­
nał biegu na 100 mtr.,; f) rzut oszczepem; g) 
bieg 800 mtr., h) skok o tyczce.

LEKKOATLETYCZNY TRÓJMECZ 
PAŃSTW BAŁTYCKICH.

Dziś i jutro odbędzie się w Agrykoli lek­
koatletyczny trójmecz Estonja - Łotwa - 
Polska pod protektoratem ministra Zales­
kiego. Reprezentacja Polski wystąpi do za­
wodów w składzie nieco osłabionym przez 
brak Kostrzewskiego (startuje w Budapesz­
cie), Gilewskiego i Górskiego (z powodu 
choroby).

P R 0 M 0 L
radykalnie lępl mole wraz z zarodka­
mi. Laboratorjum „Pollabor" Sp. 

__________ z o. o. Warszawa.

F a b r y k a  C i i F H i c z H o f A l f M A C f u r t  
: . A P . K O W A L S K I '

W A f tS Z A W A

AłAKWAR J UM*jŁ 
jCi-TERRARIUMć?

ii I K
C zasopism o, poSwIąoone popula­
ryzacji hodowli p o k o jo w e j  ryb 
I padów, zatwierdzona przez Ml. 
nlsterstwo Wyzn. Rei. I o . P. jako 
wydawnlotwo p o m o o n lo z e  dla 
nauczyolell szkół Srsdnloh I po- 
w szeohnyoh. Prenum, 12 Zł. rocz­
nie. Komplet za  r. 1225/20 — Zł. io  
WARSZAWA, BEDNARSKA S m. tl 

J  T E L E F O N 2 1S.SA 4  
K O N T O  W R, K. O. N-r 10-080

MATERJAU BUDOWLANE
W apno, cem ent, cegłę ogniotrwałą, 

glinkę i t, p, poleca Cempel, S ew e­
rynów  12, teł. 252-35.

M E B L E
rozmaite, otomany, 

wyprzedaję najtaniej, 
życzącym ratami. Naj­
dogodniejsze warunki. | 

SOLNA 18 m . 4 .  <

Ogłoszenia
drobne

tałefony, Par-
ofonv,“ n«’

n wielkim wyborze 
iraz płyty najnowszych 
agrań na dogodnych 
rarunkach po cenach 
ajniższych p o l e c a  
Lutnia", M a r s z a ł -  
o w s k a 68.

M E B L E  !
n a j t a ń s z e  żs*ó- c 
d ło ! Nowych, uźy- ' 
wanych. R a ta m i i * 

g o t ó w k ą  n 
L e s z n o  33  — IO.

L E C Z N I C A .  ,

GRANICZNA 14!
Wszystkie specjalności s

Porada 3 złote. c„  r
L E C Z N I C A  
CHŁODNA 42,

lei. 52-52 
W szystkie specjal­
ności. Porada 3 zł.

Specjalny gabinet 1
w e n e ro lo g d c z n y . 1

0 łeńskiem  *
arjum Nauczyciel- 
kiem T. (J. R, w Ło- 
zl wakuje od wrześ- 
tla posada nauczy- 
lelkl Jęz. polskiego 
hlstorjl. Kandydatki 

wykwalifikowane z 
ryższem wykształcę- 
iłem zechcą składać 
jferty pod adresem — 
-ódź. Kościuszki 57, 
3ogleńskL
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Z Europy do Ameryki 
w 16 godzin

PROJEKT D-RA RUMPLERA
W związku z ostatniemi lotami 

transatlantyckiemi, wystąpił publicz­
nie z nowym projektem dr. Rumpler, 
jeden z najpoważniejszych niemiec­
kich znawców aeronautyki. Posłu­
chajmy co on mówi:

„Jeżeli loty przez ocean zasługują 
na uznanie, jako dowód energji i od­
wagi ludzkiej, to jednak poza szla- 
chetnem współzawodnictwem spor- 
towem nie mają poważniejszego do­
tąd znaczenia z punktu widzenia go­
spodarczego i komunikacyjnego. Kon­
struktor aeroplanów w 1927 r. wi­
nien główny nacisk położyć na możli­
wie dużą siłę nośną aparatu, aby móc 
jaknajwięcej pasażerów, bagażu i pa­
liwa przewieźć. Dopiero tak skon­
struowana maszyna, pozwoli na or­
ganizowanie stałej, pewnej i dochodo­
wej linji komunikacyjnej, któraby 
miała poważne znaczenie również dla 
handlu i przemysłu.

Wziąwszy to pod uwagę, postano­
wiłem zbudować olbrzymi samolot, 
podobny do statku. Nowy samolot bę­
dzie skombinowaną formą dotychcza­
sowych, kilkakroć powiększonych, 
aeroplanów. Aeroplan ten będzie się 
niejako składał z dziesięciu mniej­
szych aeroplanów, z których każdy 
miałby własny motor o sile 1000 koni 
parowych, a więc razem 10.000 koni 
parowych. Decentralizacja motoru 
ma na celu wzgląd bezpieczeństwa, a 
jednocześnie pozwoli na równomier- J

ne rozłożenie balastu w całym apa­
racie. Pozatem pozwoli to na pewny, 
stały i nieprzerwany lot przez ocean 
bez względu na drobne przeszkody 
naturalne. Przestrzeń między Euro­
pą i Nowym Jorkiem wynosi 3.900 
kilometrów. Mój aparat mógłby ją 
przebyć prawdopodobnie w ciągu 16 
godzin, (kap. Lindbergh przefrunął ją 
w ciągu 33 godzin., przyp. red.).

Najważniejszą rzeczą jest bezpie­
czeństwo i pewność stałego lotu. To 
też przewidziałem specjalną siłę re­
zerwową, która nawet po uszkodze­
niu 4 motorów, potrafi własną ener- 
gją aeroplan utrzymać w locie. Zresz­
tą aeroplan, dzięki specjalnym pły­
wakom, mógłby w najgorszym, nie­
prawdopodobnym wypadku, bezpie­
cznie pływać na morzu.

Co do urządzenia wewnętrznego, 
to paliwo znajdowałoby się w pływa­
kach, a pasażerowie i bagaż zajmo­
waliby środkową część aeroplanu. 
Pomieszczenia dla podróżujących by­
łyby urządzone komfortowo, oddzie­
lone szerokiem przejściem od pomie­
szczeń motorowych, a to dla stłumie­
nia szmeru motorów, tak często ra­
żącego podróżujących samolotem. 
Załoga samolotu wynosi 35 ludzi, a 
więc łącznie z podróżnymi, aeroplan 
dźwigałby 170 osób, niezależnie od 
bagażu. Nad konstrukcją tego aero­
planu — kończy dr. Rumpler — pra­
cowałem około 5 lat".

PROF. L. URSTEIN

89-CI0LECIE LINJI OKRĘTOWEJ HAMBUftG-
ANERYKA

Zagadnienie płciowe 
w Rosji Sowieckiej

obchodzi w roku bieżącym 35-lecie pra­
cy muzycznej. Licznie zebrana publicz­
ność na koncercie jubileuszowym w 
Warszawie zgotowała mu serdeczną o- 
wację.

£

A

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

NIEDZIELA.

12.00 — Komunikat lotniczo - meteorolo­
giczny. 13.45 — Odczyt p. t.̂  „Letnie żywie­
nie trzody chlewnej" — dział „Rolnictwo" 
— wygłosi p. inż. W. Żebrowska. 14.10 — 
Odczyt p. t. „Zużytkowapie odpadków w 
gospodarstwie rolnem" dział „Rolnictwo" — 
wygł. p. Starzyński F. 14.35 — Odczyt p. t. 
„Najważniejsze wiadomości i wskazania 
rolnicze" — dział „Rolnictwo" — wygłosi 
p. Sz. Mędrzecki. Komunikat meteorologi­
czny. 15.10 — Transmisja koncertu symfoni­
cznego z Filharmonji Warszawskiej. W yko­
nawcy: Orkiestra filharmoniczna pod dyr. 
Adama Dołżyckiego i Lucyna Robowska 
(fort.). 17.05 — 17.35 Program dla dzieci. 
Wypowie p. W. Kopczewski. 17.35 — Kon­
cert popołudniowy popularny, poświęcony 
muzyce czeskiej. Wykonawcy: Polska Ka­
pela Ludowa pod dyr. prof. Stanisława Ka- 
zuro. Orkeistra P. R. pod dyr. Jana Dwo­
rakowskiego i Lucyna Robowska (fort.). 
18.40 — 19.00 Rozmaitości — wygłosi p. 
Ludwik LawińskŁ 19.00 — 19.15 Komunika­
ty P. A. T. 19.15 — 19.40 Odczyt p. t. „Sejm 
w czasach Jagiellońskich" z działu „Histo- 
rja Polska" wyp. prof. H. Mościcki. 19.40 — 
20.05 Odczyt p. t. „Tunis, Kasbah i Suki“ z 
działu „Podróże i Przygody" — wygł. proŁ 
T. Radliński. 20.05 — 20.30 Przerwa. Przy­
puszczalnie komunikaty. 20.30 — Koncert 
wieczorny. Wykonawcy: Orkiestra P. R.
pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Irena Dubis- 
ka (skrzypce) i prof. Ludwik Urstein (akom­
paniament). W przerwie koncertu komuni­
kat „Messager Polonais” w języku francus­
kim. 22.00 — Komunikat lotniczo-meteorolo- 
giczny, sygnał czasu i komunikaty prasowe. 
22.30 — 23.30 Transmisja muzyki taneczne) 
z restauracji „Rydz".

Jednym z modnych tematów prasy 
sowieckiej jest zagadnienie płci, które­
mu poświęcono olbrzymią ilość artyku­
łów, przeważnie płytkich i niepoważ­
nych. W „Izwiesljach" z 8 kwietnia r. 
b. porusza tę sprawę komisarz zdrowia 
Siemaszko, ale już w innej płaszczyź­
nie. Tytuł artykułu brzmi: „Nieuctwo 
i pornografja pod maską wiedzy i lite­
ratury , Siemaszko pisze dosłownie: 
„Bachanalja wydawnictw o „zagadnie­
niach płciowych" trwa nieprzerwanie. 
Rynek księgarski jest kompletnie zalany 
literaturą, odznaczającą się brzydotą, 
brudem i nieuctwem. Towar ten ma du­
ży zbyt i, co groźniejsze, ukazuje się ja­
ko wynik rzekomo naukowych badań. 
Po wyszczególnieniu szeregu „nauko­
wych" i „artystycznych" dzieł wymienia 
autor pytania, które jako dodatek do 
książki były rozdawane na arkuszach 
uczniom szkoły w Rjazani, począwszy 
od 16 roku życia.

Wśród pytań tych były następujące:
Czy prowadzicie życie płciowe? Je­

żeli nie, dlaczego?

Czy utrzymujecie stosunek z jedną 
sobą, czy też jednocześnie z kilkoma?

W którym roku zaczęliście życ>e 
płciowe?

Jak często utrzymujecie stosunek?
Czy czujecie się zadowoleni płciowo? 

Jeżeli nie, to dlaczego?
Co uważacie za odpowiedniejsze: 

getrwały stosunek z jedną osobą, cr? 
też częste zmiany krótkotrwałe? i t. P- 
cały szereg pytań, nie nadających 
nawet do druku.

Siemaszko zapytuje: „Jak można
coś podobnego pozwolić w biały dzi®®’ 
niemal u bram Moskwy? Czyżby konu- 
sarz ludowy nie wiedział, że podobno 
pytania, a niektóre jeszcze dalej idąco* 
przedłożono młodzieży bolszewickiej *  
Odesie do odpowiedzi?

Artykuł kończy się wezwaniem do 
władz sowieckich, by położyły kres te* 
mu prądowi nieobyczajności, gdyż wł*' 
ściwe wychowanie młodzieży jest obe' 
cnie najważniejszem zadaniem Sowi®' 
tów.

Z SZAREJ WISEŁKI

t

Otwarci* sezonu wioślarskiego w Warszawie. Z lewej strony widać n***
ba. Poniatowskiego.

TEATR I MUZYKA

W roku bieżącym mija 80 lat od chwi­
li założenia stałej morskiej komunika­
cji między Hamburgiem i Ameryką. To­
warzystwo akcyjne Linji Hamburg — 
Ameryka jest jedną z najpoważniejszych 
organizacji komunikacyjnych w świecie. 
Zdjęcie górne przedstawia gmach ze 
składami, należący do Towarzystw w 
Hamburgu. Zdjęcia boczne przedsta­
wiają, na lewo: jednego z b. kierowni­
ków instytucji Alberta Ballina, (nieżyją­

cego już), na prawo nacżfelnego dyrek­
tora, dr. Cuno. Dolne zdjęcia przedsta­
wia pierwsze statki parowe „Hamma- 
nia" i „Borussia" uruchomione przez to 
towarzystwo przed 80 laty; w medaljo- 
nach, od lewa: pierwszy dyrektor insty­
tucji Adoll Godeiroy i jej założyciel 
August Bolten.

Dzisiaj linja Hamburg — Ameryka za­
trudnia największe parostatki niemiec­
kie.

HUMOR ZAGRANICZNY
FORD I ARKA NOEGO.

Do Henryka Forda powiada pewien du­
chowny: »

— Patrz pan, Amerykę dotknęła klęska 
powodzi. To kara za naszą chciwość zysku. 
Cóż pan uczyni, gdy cały nasz kraj zostanie 
zatopiony?

A na to Ford flegmatycznie:
— Postaram się wtedy skonstruować 

dwuosobowe arki Noego, aby móc je wyra­
biać masowo i możliwie tanio.

OSTROŻNIE 
NAWET Z TELEFONEM

W Bratislawie (Czechy) zdarzył się 
oryginalny, chociaż przykry w skutkach, 
wypadek. W tamtejszym urzędzie po­
średnictwa pracy została pewna urzęd­
niczka poważnie poparzona prądem elek­
trycznym. Śledztwo stwierdziło, że urzęd­
niczka prawą ręką dotykała metalo­
wej części słuchawki, drugą zaś ręką do­
tknęła postumentu lampki. Tym sposo­
bem prąd elektryczny 220 wolt, zamyka­
jąc się, poraził ją, raniąc dotkliwie.

~~.in.rV>*..

500 FILIŻANEK KAWY
HA JEDNEGO CZŁOWIEKA

Według ostatnich statystyk, zakaz pi­
cia alkoholu spowodował w Stanach Zje­
dnoczonych wielki wzrost spożycia ka­
wy. Rocznie wypijają Amerykanie 55 mi- 
ljardów filiżanek kawy, czyli na każdego 
obywatela przypada rocznie 500 filiża­
nek, t. j. dziennie 1% filiżanki kawy.

W0D0ŁAZ NA WIŚLE

SW-Xv-X . . .vmmm

Pokaz nowego wynalazku polskiego, p. Świderskiego, pozwalającego posu­
wać się po powierzchni wody. Przyrząd ten może mieć ważne znaczenie dla
wojska, jak to wykazuje powyższe zdjęcie.

Dziś u teatrach miejskich
Wielki

o 8-ej „Traviataf
Narodowy

o 8-ej „Farys*4
Letni

o 8-ej „Potęga reklamy"

Teatr WielkL Dziś w ,Traviacie" przedo­
statni występ gościnny p. Ady Sari oraz 
występ p. Umberto Macneza.

Jutro wieczorem przedstawienie zorga­
nizowane aa cześć uczestników międzyna­
rodowego konkursu hippicznego. Grane bę­
dą: Obraz „Unja lubelska" z historycznej 
opery T. Joteyki „Zygmunt August" oraz 
narodowy balet L. Różyckiego „Pan Twar­
dowski".

W poniedziałek przedstawienie zawieszo­
ne, we wtorek ostatni występ gościnny p, 
Ady Sari w „Cyruliku Sewilskim".

Teatr Narodowy. Codziennie „Farys".
Teatr Letni. Dziś z jjowodu niedyspozy­

cji p, Smosarskiej zamiast „Premjera" bę­
dzie odegrana „Potęga reklamy".

W niedzielę popoł. po cenach zniżonych 
„Panna Marcelina".

T eatr Polski. Dziś i jutro ostatnie dwa 
przedstawienia interesującej „Wieży Ba­
bel" Słonimskiego.

W niedzielę o 4-ej po cenach zniżonych 
„Adrjanna Lecouvreur",

We wtorek premjera komedji de Flersa i 
Caillaveta .Michasia i jej matka”.

Teatr Mały. Codziennie „Nie trzeba się 
niczemu dziwić".

W niedzielę o 4-ej „Świt, dzień i noc".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Ostatnie 2 

razy komedja A. Birabeau „Statyści". W 
niedzielę o godz. 4 popoł. po cenach zniżo­
nych „Ta, która zwycięża". We wtorek prt J  
mjera komedji Engla „Przyjaciółka pana 
ministra".

Teatr Nowości. Codziennie świeżo wysta­
wiona revue, w której bierze udział cały

zespół z Pragi Czeskiej „CosmopoHtain-R®' 
vue".

Teatr Odrodzony (na Pradze). W niedz»«' 
lę, dn. 29 b. m. o godz. 4-ej j>oj>oł. „Florek 
po cenach zniżonych. O godz. 8-ej wiec*- 
„Montwiłł, człowiek bez trwogi". W po®1®' 
działek, wtorek i środę „Montwiłł, c z ł o w i e k  

bez trwogi”.
Teatr im. Fredry. W niedzielę o god*. ® 

wiecz. „Dawid i Goljat".
Qni Pro Quo. „Sałatka majowa".
Teatr Perskie Oko. Powtórzenie w c z o ­

rajszej premjery p. L „Coś nowego".
Teatr ,. N i e t o p e r z D z i ś  i codzienni® 

„Wybory do wyborów".
Teatr Olimpja, Codziennie rewja w 6-clU 

częściach p. Ł. „Dorosłym wstęp wzbronio* 
ny .

Dolina Szwajcarska. Dziś i jutro „Wielk* 
rewja" muzyczno-plastyczna w wykona®10 
Mechówny, Wermińskiej, Sowilskiego i So­
leckiego, skrzypaczki St. Balińskiej, tudzi®* 
produkcji solowych i zespołowych bale*0 
plastycznego T. Wysockiej. Dopełni pr° ' 
gramu orkiestra, która pod dyrekcją A  
Sielskiego wykona szereg polskich i obcy*k 
najpiękniejszych utworów.

W razie deszczu koncerty odbędą się *  
sali.

Z Filharmonji. Na niedzielnym poraok® 
pod kierunkiem p. Ozimińskiego w y k o n a ® *  
będzie czwarta symfonja Czajkowskiego 
ponadto znana sprzypaczka p. Liii Hak o"" 
ska odegra „Symfonję hiszpańską" Lalo, * 
dwie śpiewaczki p.p. Zofja Zeglandów®* 
Halina Dudiczówna odśpiewają pieśni ko®1'  
pozytorów polskich i obcych.

Jutrzejszy popołudniowy koncert sy®J° 
niczny zawiera w programie drugą sy®*0'  
nję Brahmsa, wstęp do „Tannhausera" 
nera i koncert fortepianowy Adolfa G u ie^ ' 
skiego, który odegra świetna pianistka P' 
Lucyna Robowska. Dyryguje p. Adam 
życki.

Recital taneczny Angeliki Młynarski®!
odbędzie się w niedzielę o godz. 12-e) 
południe w Teatrze „Komedja" przy ul- 3 
snej. ,

Bilety w księgarni Wendego, Krak. Prze 
mieście 9.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 10, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro­
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
________________________      10-sz palto wy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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